BIURA REDAKCJI ; ADMINISTRACJI: 
Lwów, plac Smolki 3. I. p. 
Redaktor naczelny przyjmuje codziennie 
od godziny 11—12. 

Listy należy irankować. — Reklamacje otwarte 
wolne od opłaty. 


Wtorek, 8 kwietnia 1930 


WYCHODZI CODZIENNIE © GODZINIE 3-ciei POPO- 


Telefony: | CENA 
śe ŁUDNIU Z WYJĄTKIEM DNI POŚWIĄTECZNYCH NUMERU 
ĘŻ 
ADMINISTRACJI REDAKTOR NACZELNY I ODPOWIEDZIALNY 20 
21—17 Dr. MARCELI SZAROTA. | gr. 


n Eeee EE e 


Rok 120 


PRENUMERATA : 
Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do 
domu 4'80 z dostawą 5'30. Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5'30 — 
Zagranicą 7*:— P. K. O. Nr. 141.690. 


Wykwintne pokoje do śniadań i restauracja, poleca Firma „ZAKOPANE“ ul. Akademicka 24. 


e O e. 
Koniec iluzji. 
Przyjście do władzy Rządu o 

określonem obliczu politycznem ma 
daleko idące symptomatyczne zna- 
czenie. Dowodzi ono, iż okres złu- 
dzeń politycznych mamy dziś wszy- 
scy poza sobą. Rzeczywistość urojo- 
na — jakby powiedział prof. Bar- 
tel __ ustąpiła miejsca rzeczywistości 
rzeczywistej. Są ludzie, którzy istot- 
nej prawdy nie lubią i wolą zawsze 
jakieś surogaty. Z tych surogatów 
Prawdy składaly się ostatnie trzy 
miesiące, których istota polityczna 
byłą wciąż pod znakiem zapytania. 
Dzisiaj jest wszystko jasne. Pot- 
między kierunkiem, jaki nadaje spra- 
wom Państwa wola Marszałka a bez- 
rožami opozycji niema przekątnej. 
Próby jej ustalenia okazały się fik- 
cą. Fikcją — wyznajmy to otwarcie 
— szkodliwą, wprowadzając bowiem 
zamęt w pojęcia. Zaś im trudniejsze 
stoją przed  Narodem zagadnienia, 
tem  potrzebniejsza wszystkim ja- 
sność myśli. Nie jest dobrze myśl tę 
usypiać albo ją karmić płonnemi na- 
dziejami. To osłabia. Dobrze więc, że 
tych nadzieji kres nastał. Dobrze, że 
Jutro widzimy bez wstydliwych ob- 
słonek. Stało się, co się stać było po- 


winno. Przyjście do władzy nowego 
wyraźnego Rządu „utarło mokrą 
ścierką uszminkowaną twarz pra- 


wdy<. Nikt nam już nic nie obiecuje 


i nikt nikomu nie chce dać buzi z 
dubeltówki. Na polityczne  karesy 
niema miejsca. Stwierdził to już 


śmiałem słowem w swej mowie senac- 
kiej Szef poprzedniego Rządu. Gabinet 
Premjera Sławka będzie to musiał 
stwierdzić czynem. 

Na czyn ten jest czas najwyższy. 
Stronnictwa opozycji zrzuciły z obli- 
Cza swego wszelką maskę układności. 
Deklarując się jako wrogowie Wła- 
dzy nie robią sobie jednocześnie ce- 
remonji z Państwem. Gdyby zebrać 
uchwały partji wojujących, rewolu- 
cyjne wprost wezwania niektórych z 
nich i dyktowane przez nie, jadem 
przesiąknięte, artykuły ich gazet — 
Otrzymałoby się stek cały  najbez- 
względniejszych przepowiedni, przy- 
szłość najbliższą Polski  stawiającyc 
pod, znakiem zapytania. W Polsce 
musi być Źle i będzie jeszcze gorzej 
1 kryzys ekonomiczny będzie się 
wciąż pogłębiał, i pieniędzy nikt nie 
da, bo takiej Polsce, jaka jest, wie- 
rzyć nie mozna — oto kasandrowe 
pomruki 1 cyniczne nawoływania 
rozmaitych rycerzy przemysłu... sej. 
mowego bez czci i wiary. Wrzaski 
te idą oczywiście przez świat, chwy- 
tane chciwem uchem naszych »naj- 
serdeczniejszych« od Wschodu i od 
Zachodu. 

Kryzys ekonomiczny, jaki prze- 
żywamy istotnie, to dla opozycji nie 
asumpt do oddania sił wszystkich na 
owocną z nim walkę, to cudowny 
wprost pretekst do  szantażowania 
nim Rządu, do straszenia go koniecz- 
nością jej niezbędnej aprobaty — 
bez której oczywiście Państwo po- 
niesie wielkie szkody. Tak obiecuje 
sobie przynajmniej niepoprawna de- 


magogja, chcąca odzyskać swoje 
wpływy za wszelką cenę. Czy je od- 
zyska — wolno wątpić Stanowisko 


naszych niesfornych partji politycz- 


Z ostatniej chwili. 


Prasa paryska oskarża Dowgalewskiego 
o współudział w porwaniu Kutiepowa. 


(Telefonem od maszego korespondenta.) 


Warszawa, 7 kwietnia, Z Paryża 
donoszą: Prasa francuska występuje 
z sensacyjnemi rewelacjami przeciwko 
ambasadorowi sowieckiemu, Dowga- 
Jewskiemu, zarzucając mu współudział 
w porwaniu Kutiepowa. Współudział 
ten polegać miał na wywiezieniu poza 
granice Francji znanej czekistki, Jan- 
czewskiej, wmieszanej bezpośrednio w 
aferę Kutiepowa. Dowgalewski wyje- 
chał wieczorem samochodem ambasa- 


dy wraz z Janczewską w stronę grani- 
cy belgijskiej, a w kilka godzin póź- 
niej powrócił do Paryża sam. Prasa 
warszawska, komentując tę wiado- 
mość, oświadcza, że analogiczny wypa- 
dek miał miejsce w swoim czasie w 
Warszawie ze znanym komunistą Le- 
szczyńskim, którego po ucieczce z 
więzienia wywiózł do Gdańska były 
poseł sowiecki, Wojkow. 


Porozumienie morskie 3 mocarstw. 


Londyn, 6 kwietnia. (PAT.). Am- 
basador Stanów Zjednoczonych w 
Brukseli i członek delegacji amerykań- 
skiej Hugh Gibson wygłosił dziś po- 
południu przemówienie przed mikro- 
fonem radjostacji londvńskiej, prze- 
znaczone dla radjosłuchaczy amery- 
kańskich. Ambasador Gibson oświad- 
czył, że w tygodniu ubiegłym zawarto 
porozumienie między Stanami Zjedno- 
czonemi, Wielką Brytanją i Japonią. 
Oznacza ono, że floty wojenne wszyst 
kich trzech mocarstw zmniejszone zo- 
staną o 9 pancerników. Tym sposo- 
bem Japonja będzie miała tylko 9 
pancerników, a więc akurat tyle, o ile 
zmniejszone zostaną floty trzech mo- 
carstw w klasie głównej statków wo- 
jennych. Na podstawie traktatu wa- 
szyngtońskiego wspomniane trzy mo- 
carstwa miały ograniczyć liczebność 
swych flot pancerników do 26. Obec- 
nie na podstawie układu z ubiegłego 
tygodnia mocarstwa obowiązują się 
nie budować ani jednego nowego pan- 
cernika w ciągu 6 lat od roku bieżą- 
cego, to znaczy, że 9 pancerników 
skreślonych z etatu mie będzie zastą- 
pionych przez statki mowe. Dalszą 
poważną zdobyczą konferencji obec- 
nej jest ułożenie się trzech mocarstw 
co do ograniczenia ilościowego we 


wszystkich klasach statków wojen- 
nych. Ograniczenie to idzie w klasach 
krążowników, torpedowców i łodzi 
poc. sodnych znacznie dalej niż pro- 
jekt nozbrojeniowy genewski z r. 1927. 

Wyniki osiągnięte dotychczas prze- 
szły oczekiwania. W rezultacie istnieje 
nadzieja, że konferencji uda się osią- 
gnąć cel główny, to jest porozumienie 


pięciu mocarstw. Jednakże w razie 
przeciwnym układ trzech mo- 
carstw stanie się zapewne pod- 


stawą przyszłego porozumienia, do 
którego po wyjaśnieniu trudności i 
uzgodnieniu dzielących je różnic. ze- 


chcą przystąpić pozostałe dwa mo- 
carstwa. 
Warszawa, 6 kwietnia. (PAT.). 


Dzisiejsza prasa paryska ujawnia na 
temat konferencji londyńskiej o wiełe 
więcej optymizmu niż w dniach ostat- 
nich. Kilka dzienników przyniosło 
wiadomość, że układ francusko-an- 
gielski jest już bardzo bliski zrealizo- 
wania. Dziś w Paryżu odbyła się kon- 
ferencja miedzy Tardieu i Briandem 
na temat rokowań londyńskich. Po 
konierencji ministrowie w rozmowie 
z dziennikarzami kategorycznie za- 
przeczyli, jakoby Briand przywiózł z 
sobą do Paryża nowe propozycje an- 


| gielskie w :prawie bezpieczeństwa. 
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nych utwierdzi ludzi myślących w jed- 
nem chyba tylko przekonaniu: że i w 
zakresie naprawy stosunków ekono- 
micznych na istotnie sumienne 
współdziałanie większości posłów scj- 


mowych liczyć niema co. Bo dla 
nich zły stan gospodarczy kraju — 
to przedewszystkiem świetna poli- 


tyczna »okazja«. Tak to czasem ura- 
bia myśli i dusze pojęty na opak parla- 
mentaryzm... 

Trzeba na to szeroko otworzyć 
oczy społeczeństwu. Niech wie, czego 
się ma od kogo spodziewać. Niech 
w dniu wyborów, gdy te przyjdą, 
jaknajmniej będzie w Polsce ślepych 
i okłamanych. Niech się dokona tak 
niezbędne przewartościowanie wszyst 
kich fałszywych wartości, jakiemi 
teraz przesycone są wyobrażenia mas, 
obrabianych wciąż przez  nieuczciwą 
agitację. W walce, jaka się rozegra 
o zdrową mas tych wiarę, wziąć 


musi udział każdy człowiek dobrej 
woli, na neutralnych niema już dzi- 
siaj miejsca. 


To też į Rząd obecny nie jest 
na szczęście neutralny. Nie będzie 
napewno krążył i lawirował. Będzie 


do celu szedł najprostszą drogą, i owa 
prosta droga tak odbije od sejmowe- 
go krętactwa, tak odmiennemi po- 
sługtwać się będzie argumentami i 
motywami moralnemi, tyle stworzy 
istotnych i realnych faktów, że ów 
»szeroki świat«, który wciągnąć 
chcieliby w swe intrygi nie przebie- 
rający w środkach przewódcy opo- 
zycji, zorjentuje się rychło i będzie 


dobrze wiedział, czy Polsce, jako 
Państwu, mimo syki złośliwe jej 
wewnętrznych szkodników — ufać 


można i czy istotnie jest ona na łasce 
i niełasce demagogów. 


Wyniki ciągnienia loterji 
klasowej. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 7 kwietnia, W dzisiej. 
szem ciągnieniu Państwowej LŁoterji 
Klasowej padły następujące wygrane: 


5.000 zł — Nr. 19597, 118909; 
3.000 zł, — Nr. 27044, 99970, 136034, 
173331, 180393; 2.000 zł. — Nr. 


56581, 96222, 164310, 172920, 193108. 


Zgon Patrjarchy Dymitra. 
Wiedeń, 6 kwietia. (PAT.) Wie- 
deńskie Biuro Koresp. donosi z Biało- 
grodu: Głowa Kościoła‘ prawosławne- 
go serbskiego, patriarcha Dymitr, 
zmarł dziś w 84-tym roku życia. 


. 

Venizelos w Warszawie? 

Wiedeń, 6 kwietnia. (PAT.). „N. 
Fr. Presse" donosi z Aten, że Venize- 
los w niedługim czasie prawdopodob- 
nie przybędzie do Wiednia i do War- 
szawy. Pragnie on spotkać się z 
przedstawicielami rządu austrjackiego 
i polskiego. 
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Po zgonie królowej 

0 
Szwecji. 

Sztokholm, 6 kwietnia. (PAT.). U- 
rzędowa notyfikacja o śmierci królo- 
wej, podpisana przez księcia regenta 
Gustawa Adolfa, lodczytana została 
wczoraj w obu Izbach Riksdagu, kró- 
rych przewodniczący wygłosili nastę- 
pnie przemówienia. Przewiezienie ciała 
zmarłej królowej do Szwecji nastąpi 
prawdopodobnie we środę, po nabo- 
żeństwie żałobnem w kościele protes- 
tanckim w Rzymie, na którem być 


może obecna będzie włoska para kró- 
lewska. 


Akcja Gandhiego. 


Londyn, 6 kwietnia. (PAT.). Jak 
donoszą z Jalalpores, Gandhi dopuścił 
się złamania ustawy o monopolu sol- 
nym. 


Obniżenie podatków 
we Francji. 


Paryż, 6 kwietnia. (PAT.). Odbyła 
się tu dziś narada, w której udział 
wziął Tardieu, minister finansów, mi- 
nister budżetu, gubernator Banku 
Francuskiego oraz szereg wyższych u- 
rzędników ministerstwa finansów. Na- 
rada poświęcona była sprawie projek- 
towanego obniżenia podatków o pół 
tora miljarda fr. 


Nowy tekst katechizmu 


Citta del Vaticano, 6 kwietnia. 
(PAT.). Kardynał Gaspari z polecenia 
Ojca św. opracował nowy tekst kate- 
chizmu, jaki zastapi dawny, opraco- 
wany przez kardynała Bellarmino o- 
koło 300 lat temu. Dotychczas nietvl- 
ko znaleźć można było pewne różnice 
w nauczaniu katechizmu w płoszcze- 
gólnych krajach, ale nawet w poszcze- 
gólnych djecezjach. Wobec tego nasu- 
wała się konieczność opracowania no- 
wego tekstu, obowiązującego dla 
wszystkich katolików całego świata. 
Praca kardynała Gaspari'ego zostanie 
ogłoszona drukiem, staraniem drukar- 
ni watykańskiej, która wydrukuie ie- 
dnocześnie Ścisłe i skontrolowane tłu- 


i maczenia we wszystkich językach. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia $ kwietnia 1930. 


Nr. 82 


Legenda 0 „pułkownikach”, 


Na powyższy, bardzo aktualny dziś temat, ogłosiła w sobotę „Gazeta Polska” 
. . . . D WAZA . Ł 
niezmiernie interesujący artykuł, który w całości pozwalamy sobie tu przedrukować. 


Jednym z orężów  niesumiennej 
walki politycznej są różnego rodzaju 
złośliwe, często perfidne bajki. Sposób 
to obliczony na głupich, 
przynajmniej, którym się nie chce my- 
sj samodzielnie... A takich są tysią- 

. Poco się męczyć jakiemś docieka- 
niem samoistnem, poco wyrabiać so- 
bie jakiś tam sąd prawdziwy własny, 
jeśli w powietrzu krąży mnóstwo całe 
gotowych biyskotliwych wersji, które 
wystarczy wziąć za dobrą monetę i nie 
sprawdzając ich — powtarzać!... Wer- 
sje te puszcza zazwyczaj w obieg nje- 
rozsądne plotkarstwo lub zupełnie ce- 
lowa intryga polityczna. Legenda o t. 
zw. „pułkownikach” jest dziełem tej 
ostatniej, 

Zwarty, silny, uczciwy, jednej wo- 
li i jednej wielkiej myśli posłuszny O- 
bóz Piłsudcz szyków nie dogadza odda- 
wna nietylko tym, którzy z nim wal- 
czą jawnie, przeciwstawiając mu swe 
hasią partyjnego i klasowego sobkow- 
stwa i pokrywając je maską tęsknoty 
do „praworządności” t. j. do powrotu 
tych czasów, gdy każdemu posłowi z 
takiej czy innej antipaństwowej kliki 
właściwie wszystko było wolno. Gdy 
niewolno było w Polsce jednego: rzą- 
dom bezstronnie i sumiennie rządzić... 
Obóz prawdziwych Piłsudczyków nie 
dogadza i tym, co uwiesiwszy się u kół 
jego wojennej i naprzód dążącej kwa- 
drygi — zajęci są de facto  własnemi 
ambicjami i robieniem własnych ka- 
rjer, Tym ostatnim stanowcze i mocne 
stanowisko ludzi I-ej Brygady rzecz 
prosta nie przypada do gustu. Nie daje 
ono pola do oportunistycznych wybie- 
gów. A bez oportunizmu w polityce 
prześcigać się i piec własną pieczeń 
przy niby to ideowym ogniu — bar- 
dzo trudno. Stąd niezadowolenie z pro- 
stolinijnych dążeń i wierzeń, które nie- 
stety wymagają ofiar, wytrwałości i po- 
słuchu. Nie przypada to oczywiście do 
gustu różnym ciurom i aferzystom po- 
litycznym, wlokącym się w ogonie 
uczciwego zastępu wyznawców i bo- 
jowników ideologji Wodza Narodu. W 
obozie Piłsudczyków, takim, jakim jest 
On istotnie, tego rodzaju typy nie ma- 
ją nic do roboty. Im potrzebne są tar- 


cia, nieporozumienia, różniczkowanie 
się i spory... Jednem słowem — met- 
na woda, w której dopiero podjąć 


można połów osobisty. 

Tę mętną wodę stworzyć  najła- 
twiej było można, jak sądzili zaintere- 
sowani, przez wyzyskanie w jednoli- 
tej grupie różnych w pojęciach į meto- 
dach działania odcieni, lub stworzenia 
przynajmniej fikcji istnienia takiej 
rozbieżności, Pro foro externo wystar- 
czało to ostatnie. Chwycono się więc 
skwapliwie tego sposobu. Puszczono w 
kurs kłamstwo o powstaniu jakiegoś 
jajka w jajku, jakiejś niby to specjal- 
nej sekty czy grupy całkiem swoistej 
— w wielkiem ideowym zespole. Stwo 
rzono nawskróś przewrotną bajkę o 
„pułkownikach”. Oro gdzie mieszczą 
się najzjadliwsze żywioły z pośród Pił- 
sudczyków — krzyczano — wystarczy 


im wypowiedzieć walkę — ich unie- 
szkodliwić — a z resztą pójdzie jak 
po maśle. 


To przekonanie wpajali w społe- 
czeństwo zarówno jawni wrogowie re- 
gime'u jak i ci, co mieli wielką ocho- 
tę zacząć powoli wyprzedawać go na 
raty, nie zrywając z nim jednak ofi- 
cjalnie. W tej kategorji ludzi byli kar- 
jerowicze, a jeszcze bardziej małodusz- 
ni. Ciężkiej drogi, wskazanej przez 
Marszałka, mieli już dość. Przemyśli- 
wali o ugodzie. Całe więc odjum walki 
zwalić pragnęli na głowy jakichś tam 
„Nnieprzejednanych”, których zaczęli się 
wyrzekać. Wygodny termin „pułkow- 
nicy”, zmyślony ad hoc, dla tej dość 
lichej gry nadawał się wspaniale. Z roz 
koszą zaczęła operować nim i cała sej- 
mowa „opozycja”. Piłsudczyków ata- 
kować wprost — to czasem niebezpie- 
cznie. Wystarczy miotać klątwy na 


albo takich f 


winnych wszystkiemu „pułkowników” 
tej najgorszej, szczególnej jakiejś jako- 
by Piłsudczyków sirae 

Legenda o „pułkownikach”* okaza- 
ła się nadzwyczaj wygodną, raz 
wszczepiona w opinję przyjmowała 
się stopniowo — propaganda była w 
tym względzie niestrudzoną. Naiwni 
poczęli oczekiwać aż „zwykli Piłsud- 
czycy” wezmą się nareszcie za łby z 
mityczny mi »pułkownikami«. I 
zmiotą ów klan  zapamiętały. Ale 
kłamstwo wszelakie ma ograniczony 
czas i teren działania. Pewnego dnia 
tumanionym otworzyły się oczy i 
dojrzeli starą niezmienną rzeczywi- 


stość: Pilsudczycy są w dalszym ciągu, 
jak zawsze niepodzieleni przez żadne 
herezje i sekty. Pośród tego legjonu 
nie brak oczywiście rang różnych, 
zdobytych krwią przelewaną za Pol- 
skę. Są tam wszelakie szarże, są i 
zwyczajni szeregowcy. Ale jakichś 
tam specjalnych »pułkowników« jako 
żywo niema i nie było. Obóz ten ca- 
ły legitymuje się jedną i tą samą 
ideologją pracy dla dobra i wielkości 
Rzeczypospolitej i w rękach jego Wo- 
dza są wszelkie poczynania i wska- 
zania. Komentować je na swój sposób 
inny jakoby od dążeń zmyślonej przez 
złą wolę »garstki pułkowników« — 
mogą tylko zwyczajni odstępcy. 
Front i sztandar Obozu jest jeden 
i taki pozostanie. Uparcie powtarzana 
bajka nic mu nie szkodzi. Dezorjen- 
tuje tylko łatwowiernych. 


Delegaci Stow. Urzędników Państw. 


obradują w 


6 kwietnia. (PAT). 
Dziś rozpoczęły się obrady walnego 
zjazdu Stowarzyszenia urzędników 
państwowych Rzplitej Polskiej. Na 
zjazd przybyło 118 delegatów z całego 
kraju. Na otwarciu obrad obecny był 


Warszawa, 


Premjer Sławek, Minister Pracy Pry- 


stor i Minister Sprawiedliwości Car. 
Obrady otworzył prezes Zarządu 
Głównego Warmski, witając przyby- 
łych przedstawicieli Rządu, poczem 
odczytał depeszę nadesłaną przez Mar- 
szałku Piłsudskiego. Depesza ta brzmi: 
„W, dniu dorocznego Walnego Zjazdu 
ślę na ręce prezydjum Zarządu Głó- 
wnego Stowarzyszenia urzędników 
państwowych życzenia osiągnięcia naj- 
lepszych, nacechowanych troską o do- 
bro Państwa wyników obrad. — Mar- 
szałek Józef Piłsudski”.  Depeszę tę 
zjazd powitał hucznemi oklaskami. 
W przemówieniu swojem prezes 


Warszawie. 


Warmski streścił sprawozdanie Zarz? 
du Związku, poczem postawił wnio- 
sek o wysłanie depeszy hołdowniczej 
do Pana Prezydenta Rzplitej i Mar- 
szałka Piłsudskiego. Wniosek ten przy 
isto przez aklamację. 

Po wyborze komisji mandatowej 
przystąpiono do dyskusji nad sprawo- 
zdaniem zarządu za rok ubiegły, po- 
czem nastąpiły wybory komisji do 
szczegółowego lopracowania przedsta- 
wionych projektów. Na porządku 
dziennym obecnego zjazdu znajduje 
sie szereg spraw ważnych dla rzesz u- 
rzędniczych, a między innemi projekt 
pragmatyki, projekt noweli do usta- 
wy dyscyplinarnej i emerytalnej, dwa 
projekty kas, a mianowicie kasy osz- 
czędnościowo-pożyczkowej i kasy wza 
jemnej pomocy i t. d. Zjazd potrwa 
dwa dni. 


Radca poselstwa sow. w Sztokholmie 


o powodach swego zwolnienia. 


Sztokholm, 6 kwietnia. (PAT.). 
Radca poselstwa sowieckiego w Sztok- 
holmie Dimitrjewski złożył następu- 
jące oświadczenie w sprawie odwoła- 
nia go przez rząd sowiecki z zajmowa- 
nego stanowiska: O odwołaniu mnie 
z zajmowanego stanowiska dowie- 
działem się tylko z dzienników, nie- 
mniej przeto zdaję sobie sprawę do- 
skonale z motywów tego kroku rzadu 
ZSSR. Motywy formalne zostały do- 
starczone przez nieuczciwe osoby, któ- 
re wykorzystały wypowiedziane prze- 
zemnie w prywatnych rozmowach 
pragnienie poświęcenia się pracy nau- 
kowej zagranicą i porzucenia w tym 
celu służby państwowej. Są jednakże 
iinne motywy odwołania mnie, moty- 
wy nierównie ważniejsze. Chodzi mia- 


nowicie o to, że przeszedłem do obozu 
komunistycznego z obozu eserów, par- 
tii wiernej tradycjom bohaterskiej in- 
teligencji rosyjskiej i jako taki byłem 
zawsze obcy biurokracji rosyjskiej. W 
młojej działalności kierowałem się 
zawsze jedynie względami na dobro 
narodu rosyjskiego, nie zaś interesami 
Kominternu. Mogę tylko być wdzię- 
czny prowiokatonom za to. że ułatwili 
mi zerwanie z rządem sowieckim, na 
co tak trudno było mi zdecydować się. 
Służyłem unii sowieckiej lojalnie aż 
do ostatniej chwili i nie należy oczeki- 
wać odemnie jakichś rewelacyi sensa- 
cyjnych, albowiem uważam. że publi- 
kując takie rewelacje, zawiódłbym to 
zaufanie, jakiem darzyło mnie dotych- 
czas moje państwo. 


Przed upadkiem Stalina. 


Rosja w przededniu historycznych rozstrzygnięć. 


Wiedeń, 6 kwietnia. (PAT.). Ko- 
respondent „N. Fr. Presse“ wywodzi, 
że Rosja sowiecka znajduje się w prze- 
dedmiu rozstrzygnięć historycznych. 
Złagodzenie akcji  kolektywistycznej 
na wsi wywołało wrzenie przeciwko 
Stalinowi wśród robotników i dezor- 
jentację wśród najniższej biurokracji 
partyjnej. W Moskwie krążą najroz- 
maitsze pogłoski. W każdym razie, 
zdaniem dziennika, nigdy jeszcze po- 
zycja Stalina nie była tak ciężka, jak 
obecnie, Dawni jego przyjaciele w za- 
rządzie partyjnym  oświadczają, że 


niepotrzebne było rozpętywanie bu- 
rzy, aby potem trabić do odwrotu. 
Wymieniają już nawet nazwiska na- 
stepcy Stalina. Najpopularniejszym o- 
becnie człowiekiem w stronnictwie 
komunistycznem jest Piatakow, b. 
przywódca bolszewików ukraińskich. 
Piatakow był pomocnikiem Dzierżyń- 
skiego w komisarjacie przemysłu, kie- 
rownikiem misji handlowej w Paryżu, 
a następnie dyrektorem Banku pań- 
stwa. Drugim kandydatem jest kie- 
rownik Związków zawodowych Tom- 
ski. 


Kanclerz Rzeszy Bruening 
o zadaniach obecnego gabinetu niemieckiego. 


Berlin, 6 kwietnia. (PAT.). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu naczelnego za- 
rządu partiji centrowej, kanclerz dr. 
Bruening wygłosił dłuższe przemó- 
wienie. Wspominając o nowym rza- 
dzie, kanclerz Bruening zwraca uwa- 


gę, że w miarę jak w Reichstagu to- 
czyła się dyskusja jałowa, musiała siłą 
rzeczy wzmocnić się władza prezyden- 
ta Rzeszy, który mimo to przestrzega 
ściśle zasad konstytucji, pozostawiają- 
cej mu dość środków do zastosowania 


na wypadek gdyby Reichstag nie do- 
pisał Obecny rząd powsrał właśnie 
dzięki wzmocnionej władzy prezy- 
denta Rzeszy. 

Mówiąc o programie gabinetu na 
przyszłość, kanclerz podkreślił, że 
rząd obecny stawia sobie następujące 
cele: FP 

1) stworzenie warunków, umożli- 
wiających przypływ kapitałów zagra- 
nicznych i ściągnięcie z powrotem ka- 
pitałów niemieckich, które uciekłv za- 
granicę z powodu niepewnej sytuacji 
wewnetrznej; 2) ustabilizowanie cen 
na produkty rolnicze; 3) utworzenie dla 
zagrożonych  prowincyj wschodnich 
warunków umożliwiających powstrzy- 
manie odpływu ludności niemieckiej 
w kierunku zachodu; 4) dażenia do za- 
pewnienia dodatniego bilansu handlo- 
wego na przyszłość. 


„Urbi et orbi* 


Citta del Vaticano, 6 kwietnia. 
TAT). Według krażacych tutaj po- 

głosek, Pius XI miałby wznowić w 
AA świeta Wielkiej Nocy tradycyiną 
tormę błogosławieństwa „urbi et orbi“, 
Od r. 1870, jak wiadomo, papieże za- 
przestali udzielania tego błogosławień- 
stwa. 


0 LJ CJ e. 
Powstanie w Abisynji. 
Rzym, 6 kwietnia. (PAT.). W pól- 

nocnej części Abisynii wybuchło po- 
wstanie. Wojska rządowe. Wspoma- 
gane przez samoloty, zadały powstań- 
com zupełna klęskę. Wódz powstań- 
ców miał paść na polu bitwy. Wedle 
ostatnich informacji, powstanie ma 
być całkowicie i ostatecznie stłumione. 


Zjazd prasy prowincjo- 
nalnej. 


Warszawa, 6 kwietnia. (PAT. 
Dziś o godz. 11-tej przedpołudniem w 
sali Banku Gospodarstwa Krajowego 
-rozpoczął się zjazd Polskiego Związku 
prasy prowincjonalnej. Na zjazd przy- 
było rro delegatów pism  prowincjo- 
nalnych. Po sprawozdaniu Zarządu i 
komitetu zjazdowego, oraz po dora 
cie red. Laudyna o projekcie ustawy 
dziennikarskiej, nastąpiły wybory za* 
rządu Związku, do którego weszli: 
red. Okulicz z Wilna, red. Sieciński Z 
Częstochowy, red. dr. Olgierd Gór- 
ka ze Lwowa, redaktor Tański Z 
Piotrkowa, red. dr. Brzeg z Pomorza, 
ted. Prażmowski z Poznania i red. $07 
kólski z Krakowa. 

W dalszym ciagu popołudniowych 
obrad nastąpiły sprawozdania komisii 
Zjazd przyjął szereg rezolucyj. Między 
innemi uchwalono wysłać depesze Z 
wyrazami czci i hołdu do Pana Prezv- 
denta Rzplitej Mościckiego i Marszał- 
ka Piłsudskiego. 


aż = 


Rewindykacja zbiorów 
biblj wtediagch z Rosji Sow. 


W tych dniach powrócili Z posie- 
dzenia mieszanej polsko - sowieckiej 
komisji rewindykacyjnej W Lenin- 
gradzie pp. dyr. Kuntze — Prezes de- 
legacji polskiej do wspomnianej komi- 
sji, oraz członkowie delegacji dyr. 
dep. Suchodolski i p. Bankowski. 

Posiedzenie poświęcone było głtó- 
wnie i wyłącznie rewindykacji bibljo- 
teki Załuskich, wywiezionej z Polski 
i skonfiskowanej przez rząd rosyjski 
przed 130 laty. Najcenniejsze części 
tej bibljoteki i odebrano, jednak 
większości jej składu nie można się 
doszukać, gdyż bibljoteką ta utonęła 
w wielkiej bibljotece carskiej, liczą- 
cej 3 miljony tomów. Dalsze prace 
komisji polegać będą na wyszukaniu 
zaginionych tomów, przyczem "sta- 
lony będzie prawdopodobnie, POmMIię- 
dzy delegacją polską i sowiecką ry- 
czałt kompromisowy. 

P. Prezydent Rzplitej wyraził 
zainteresowanie sprawą rewindykacji 
tych zbiorów w rozmowić z nowym 
posłem sowieckim w Warszawie pod- 
czas wręczania listów  uwierzytelnia- 
jących na Zamku. 
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Polska a Czechosłowacja. 


Coraz częściej pojawiają się w o- 
statnich czasach głosy podkreślające 
konieczność zacieśnienia węzłów 
współpracy między Polską a naszym 
południowo-zachodnim sąsiadem — re- 
publiką czechosiowacką. 

Obecnie chcemy zacytować trzy 
wcale znamienne głosy, które na ten 
temat pojawiły się w prasie czeskiej. 

Otóż na łamach praskiego czaso- 
pisma „Slovanske Trhy” w specjalnym 


numerze, poswięconym problemowi 
współpracy polsko-czechosłowackiej 
zabrai głos panowie Ministrowie 


Kwiatkowski i Matousek (czeski mini- 
ster przemysłu i handlu) oraz naczelny 
redaktor »Narodnich Listów« Antoni 
Pimper, 

Pan Minister Kwiatkowski w swym 
artykule stwierdza przedewszystkiem, 
że konieczność ściślejszej współpracy 
międzynarodowej, szczególniej w dzie- 
dzinach gospodarczych, jest odczuwa- 
na dziś coraz wyraźniej i coraz po- 
wszechniej. Jest istotna potrzeba prze- 
stawienia mózgów i uczuć ludzkich, 
przestawienia polityki starej, wynika- 
jącej z tendencji: jak utrudnić byt, i 
rozwój drugiemu organizmowi pań- 
*Twowemt:! czy społecznemu na nową 
wynikającą z idei: „jak pomóc sobie 
samemu ji innym dla pełnego, wszech- 
stronnego rozwoju”. 

Drogą praktyczną wiodącą do te 
80 celu jest coraz pełniejsza kolabora- 
Cja grup państwowych, wśród których 
Poszczególne państwa posiadają zupeł- 
Nie zbicżne, wielkie interesy, wytyczo- 
ñe przez historję i naturalne położe- 
nie, 

Takiemi państwami są też Czecho- 
Slowacja i Polska. Wymiana towarowa 
między obu państwami wzrasta. Kapi- 
tały czechosłowackie w coraz szer- 
szym zakresie podejmują inwestycje w 
Polsce. W dziedzinie tranzytowej 
wzajemne interesy wiążą się coraz ści- 
slej. W nowobudowanym porcie bał- 
tyckim Polski, to jest w Gdyni, rośnie 
zainteresowanie dla udostępnienia jej 
dla interesów gospodarczych Czecho- 
Słowacji. 
|  Winniśmy wzmacniać więc te dą- 
zenia, gdvż na tej drodze urzeczywist- 
niemy mietylko zbliżenie obu narodów 
1 państw, ale równocześnie współdzia- 
iamy dla idei pokojowej współpracy 
międzynarodowej. 

Podobnie i pan Minister Matousek 
Stwierdza, że rozwój stosunków go- 
spodarczych między Czecho- Słowacją 
a Polską stoi w ostatnich latach pod 
Znakiem dążenia do ustalenia sposo: 
bu, który uregulowałby wzajemny 
stosunek mi O a SWOJĄ „koo heika z. sw VOEE a LAD aa na korzyść obu 


państw. Wymaga tego już choćby po- 
łożenie geograficzne obu krajów oraz 
wspólne interesy w stosunku do 
państw pozostałych. 

Dążenia w kierunku ściślejszego 
zbliżenia między Czecho-Słowacją a 
Polską — kontynuuje swe wywody mi- 
nister Matousek — uwieńczone zostały 
pewnemi wynikami w ciągu ostatnich 
lat czterech, kiedy zawarty został cały 
szereg umów, regulujących wzajemne 
stosunki obu państw, na polu gospo- 
darstwa, „komunikacji, skarbowości. 
lotnictwa i t. d. Minister wyraża prze- 
konanie, iż dokonana dotychczas na 
tem polu praca, stanowić może po- 
ważną podwalinę pod dalszą współpra- 
cę Są ue Erie ch od siebie komplek- 


sów gospodarczych w licznych kierun- 
kach. Bardzo doniosłe pod tym wzglę- 
dem znaczenie przypisuje minister Ma- 
tousek zwłaszcza umowie handlowej 
polsko - czechosłowackiej, jakoteż 
związanym z nią układom o wywozie 
i przywozie towarów. 

Wreszcie redaktor Pimper, po wy- 
liczeniu wszystkich możliwości ścisłej 
współpracy polsko- czechosłowackiej na 
polu gospodarczem i kulturalnem, w 
szczególności zaś po podkreśleniu do- 
niosłej roli, jaką w dziedzinie tej ode- 
grać może polskie morze (posiadające 
dla Czecho- -Słowacji, — zdaniem auto- 
ra, — również niemałe znaczenie stra- 
tegiczne), w następujący sposób pre- 
cyzuje swój pogląd na sprawę zbliże- 
nia między obu pobratymczemi naro- 
dami: „Polacy i Czechosłowacy repre- 
zentują dziś ponad 40 miljonów ludzi. 


Instytut slawistyczny w Genewie. 


Wojny nietylko dzielą, ale i łączą 
ze sobą narody, zbliżają je zaś przede- 
wszystkiem pod względem kultural- 
nym. Tem tłumaczyć sobie należy 
wielkie zainteresowanie dla narodów 
słowiańskich i dla studjów slawistycz- 
nych, jakie obudziło się od lat kilku w 
Europie. 

Wiemy, że istnieją już dzisiaj insty- 
tuty slawistyczne w Niemczech, Fran- 
cji i Anglji, że kulturą słowiańską in- 
teresują się W lochy, a niemałe znacze- 
nie w tym kierunku piaia także 
Szwajcarja, gdzie od dwóch lat fun- 
kcjonuje poważny »Instytur slawisty- 
czny« w takiem środowisku między- 
narodowem, jak Genewa. 

Instytut ten założony został na 
podstawie projektu uczonego rosyj- 
skiego, Sergjusza Karczews kiego, a roz- 
począł swą działalność na większą ska- 
lę na samym początku 1929 r., w łą- 
czności z uniwersytetem genewskim. 

Obecnie rozesłał Instytut Slawisty- 
czny genewski swoje pierwsze sprawo- 
zdanie za rok szkolny 1928/29 i za o- 
stątnie półrocze zimowe. 

Dotychczasowa praca Instytutu jest 
jeszcze pracą wstępną i przygotowaw- 
czą, stanowi okres konsolidowania się 
instytucji, która wyrabia sobie metody 
pracy i ustala swoje podstawy mater- 
jalne. 

Zarząd Instytutu spoczywa w rę- 
kach dyrektora S. Karczewskiego i za- 
rządu, w skład którego wchodzi kilku 
profesorów i docentów Uniwersytetu 
genewskiego. Liczba członków wynosi 
obecnie 79, w tem 6 założycieli, ro 
dożywotnich i 63 czynnych. Bibljote- 
ka jest jeszcze bardzo skromna, bo li- 
czy zaledwie 1.000 tomów, a w tem 
228 dzieł polskich, 


Popołudnie paryskiego snoba. 


b (Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej"). 


„Uciekam stąd! Nakazuje mi to in- 
stynkt samozachowawczy tempo 
życia paryskiego jest wprost zabójcze . 
Jakież tu nerwy trzeba mieć?!*, are 
ży się jeden z moich serdecznych przy 
jaciół i kolegów po fachu, Przybyły z 
Warszawy dla „Zmiany wrażeń” „Kwe 
stja przyzwyczajenia. Chce pan, dla 
przekonania się, spędzić ze mną cale 
popołudnie dzisiejsze?", proponuję nie 
winnym tonem. Sprawdzam kalendarz 
terminowy, zabieram kilka kopert z 
napisem: „Invitation-Urgent” i rusza- 
my w drogę. „Pokażę panu, w jaki 
sposób spędza czas » Tout-Paris« sno- 
bistyczny pomiędzy $-tą a 7-iną, po- 
każę panu, ile w ramy dwóch godzin 
możną wtłoczyć „aktualności” różno- 
rodnych! Przy pewnej wprawie..." 

Pierwszy etap: podziemia najwspa- 
nialszego dziś teatru Pigalle, wybudo- 
wanego kosztem 40-tu miljonów fran- 
ków przez młodego Rotszylda. Otwar- 
Cie wystawy sztuki murzyńskiej. Ga- 
blotki z biżuterją egzotyczną i tuale- 
tami afrykańskiemi są oblegane przez 
tłum elegantek, pożądliwym wzrokiem 


spoglądających na kościane -bransolety , 


Paryż, w końcu marca 1930. 


nożne i na barwne hafty sukien. Przy- 
patrują się uważnie z myślą o jakraj- 
szybszem zimitowaniu. Panów zajmu- 
je raczej rzeżba murzyńska, a zwłasz- 
cza te posążki, których prymitywnie 
erotyczny charakter pozwala robić ab- 
solutnie niecenzuralne w innych wa- 
runkach spostrzeżenia i dowcipy. O 
starannem obejrzeniu wystawy mowy 
nawet być nie może. Zresztą, nikomu 
z obecnych na tem nie zależy. Nie po- 
to się przychodzi wszak — nie ogią- 
dać, lecz być oglądanym... 

Drugi etap: przestronny salon wy- 
twornego hotelu na Boulevard Haus- 
mann, uchodzącego za dernier cri szy- 
ku Palace'owego. „Siostry Sjamskie™” 
przyjmują cocktaiľami przedstawicieli 
prasy francuskiej i i zagranicznej. Za kil 
ka dni tańczyć będą na scenie Théâtre 
des Champs Elysées, więc pragną za- 
skarbić sobie względy wpływowych 
dziennikarzy... Dwie młodziutkie A- 
merykanki, odwrócone do siebie tyłem 
dwie nieszczęśliwe kaleki, zrośnięte M 
śladkami, suną po lśniącej posadzce w 
takt zmysłowej melodji tango argen- 
tyńskiego, Koszmarne widowisko! Tem 


Instytut urządził w ostatnim roku 
12 wykładów publicznych, odnoszą- 
cych się do rozmaitych problematów 
ogólnych, bądź teżsłowianoznawczych. 
z uwzględnieniem wszystkich narodów 
słowiańskich. Pewne wykłady doty- 
czyły literatury polskiej i kultury na- 
szego narodu. I tak: prof. E. Schóll mó 
wił o »Chłopach« Reymonta. prof. L. 
Tatarkiewicz o klasycznej sztuce w 
Polsce, prof. E. Cros z Genewy o fi- 
lozofji polskiej od XIHIL_XIX wieku. 
a prof. D. Antonowycz o ukraińskich 
cerkiewkach drewnianych. 

Instytut genewski jest zupełnie a- 
polityczny, to też cieszy się opieką 
władz kantonalnych szwajcarskich. 

Z Uniwersytetem genewskim zwią- 
zany jest przez osoby wykładowców i i 
przez wspólne popieranie studjów sla- 
wistycznych. W Uniwersytecie gencw- 
skim odbyli bowiem profesorowie w 
ubiegłym roku szkolnym i w ostat- 
nim semestrze zimowym cały szereg 
kursów o charakterze slawistycznym. 
M. in., mówił prof. E. Cros o roman- 
tyżmie i +mesjaniźżmie polskim, a inni 
mieli wykłady z języków i literatury 
innych narodów słowańskich. 

Działalność Instytutu genewskiego 
rozwija się powoli, ale systematycznie, 
a rozwój jego zależy w znacznej mie- 
rze od życzliwości i pomocy wszystkich 
tych, którym rozkwit studjów słowia- 
noznawczych leży na sercu. Zwłaszcza ' 
bibljoteka Instytutu powinna być stale 
wspomagana przez wszystkich autorów 
słowiańskich, a więc także przez 


pisarzy i uczonych pol 
skich. Adres Instytutu brzmi: Insti- 
tut d'Etudes Slaves, rr rue Emile 
Young, Genève SET 

(st.) 


bardziej koszmarne, im bardziej ra- 
żącym jest kontrast pomiędzy niemi a 
ich wspaniale zbudowanymi partnera- 
mi. Dziwnie jakoś nieswojo czujemy się 
w tej atmosferze trochę Barnamow- 
skiego cyrku, a trochę... anatomiczne- 
go muzeum. Odechciewa się nam i mu- 
sujących cockrailów, i fotografij z de- 
dykacjami, przedewszystkiem zaś o- 
dechciewa nam się zawarcia znajomości 
z rodzicami „sióstr Sjamskich*... U- 
prawiać taki bussiness, obcinać kupony 
od kalectwa własnych dzieci! Nie ule- 
ga bowiem wątpliwości, że Théātre des 
Champs Elysćes będzie wysprzedany: 
spekulowanie na niezdrową ciekawość 
snoba jest zdrowym interesem, o mi- 
nimalnem ryzyku, o dużych zyskach. 
Przekonywujemy się o tem, widząc, 
z jaką „zazdrością patrzą na nas wszy- 
scy goście hotelowi... Czekają godzi- 
nami całemi na pojawienie się »sióstr 
Sjamskich «! 


Zerkam w stronę mojego przyjacie- 
la — trzeba mu poprawić humor. Nie 
jest otrzaskany z tego rodzaju „rowa- 
rzyskiemi BK SX Nie dziwię 
mu się wcale. „Do siódmej brakuje 
dwadzieścia minut, możemy więc jesz- 
cze wpaść do kabaretu „Zig-Zag” na 
inaugurację. Chcę posłuchać nowych 
piosenek Marji Delma, a panu też 
przyda się zmiana nastroju”! Sala wy- 
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Szerokie sfery społeczeństwa w Cze- 
chosłowacji i Polsce nie potrafią so- 
bie nawet należycie uświadomić, jaki 
się tu tworzy po wojnie silny wai 
przeciw naporowi germańskiemu i jax 
bardzo należałoby wał ten ugruntować 
i upewnić w interesie egzystencji obu 
narodów "Tę świadomość wielkiej i 
stale rosnącej siowiańskiej siły, należy 
wzbudzać w szerokich warstwach lud- 
ności obu państw. Należy starać się 
o konkretną treść wzajemnych stosun- 
ków między nami, aby się nie tylko 
mówiło o słowianofilstwie, lecz także, 
aby się iceę tę wprowadzało w czyn 
Polska rozwija się w wielkie państwo, 
które będzie kiedyś chlubą całej sło- 
wiańszczyzny. Czechosłowacy posiada 
ją z nią wspólną granicę, wspólne in- 
teresy gospodarcze, odwieczne stosun- 
ki kulcuralne i t. d, Rozległe jest więc 
pole działań dla tych, którzy zrozu- 
mieli, że wojna światowa wytworzyła 
inne, lepsze warunki dla rozwoju 
państw słowiańskich, a przez uzyska 
nie wolności po stuletniej niewoli o- 
tworzyły się niemożliwe przedtem mo- 
żliwości wzajemnego poznawania się i 
dopełniania naszych narodów w dzie 
dzinie kultury i gospodarstwa narodo- 
wego. Jest to wielka idea, dla które, 
naszą generacją i przyszłe pokolenia 
chętnie będą żyć i pracować, Z. 


Interesujące cyfry. 
Statystyka Nowego Jorku. 


Ogłoszony przed paru dniami rocz 
nik statystyczny Nowego Jorku za- 
wiera szereg cyfrowych danych o tem 
mieście, W Nowym Jorku znajduje 
się więcej Włochów, niż w Rzymie, 
więcej Niemców, niż w Bremie i ro 
część Żydów całego $wiata. Nowy J. 
posiada więcej abonentów telefonicz- 
nych, niż Londyn, Paryż, Berlin, Le- 
ningrad i Rzym, razem wzięte. W N. 
Jorku mieszka 2 miljony cudzoziem- 
ców. Co 13 minut zawiera się ślub, co 
6 minut przychodzi na świat wik 
co r0 minut powstaje nowa firma, co 
şı minut kładzie się fundamenty pod 
nowy dom. Nowy Jork posiada 2.000 
teatrów i kin, Oraz 1.500 świątyń 
wszystkich wyznań całego świata. N. 
Jork posiada 5 największych mostów 
na świecie. Miasto liczy 5 i pół miljo- 
nów mieszkańców, bez przedmieść. 
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Proces przemyski. 


Rozprawa sobotnia odbyła się 
przy równie silnem zainteresowaniu. 
Po przemówieniu obrońcy zabierali 
głos dr. Frim i dr. Peiper. Prokura- 
tor replikował krótko. Wyrok ocze- 
kiwany jest w dniu dzisiejszym. 


"Wa a ---|JENTT "M IWOTZLEWSL|EAPAIONE Dzia «drze. choć plianka hee po brzegi, choć filiżanka her- 
baty kosztuje... 30 franków, a raczej 
dlatego właśnie, że takie słone są ceny. 
Publiczność? Kosztowne futra, wspa- 
niała biżuterja, malowane paznogcie, 
niepokalane przedziały, lśniące mono- 
kle, jedwabne koszule — bulwarowy 
Paryż. Marja Delma — w czarnej su- 
kni, której jedyną ozdobę stanowi 
czerwona wstążeczką Legji Honoro- 
wej — śpiewa głębokim altem pieśń 
tęsknoty paryskiej. Interpretuje słowa 
z taką maestrją, że banalna  historja 
dziewczyny z ulicy urasta do rozmia- 
rów wstrząsającej tragedji socjalnej. 
Rozglądam się po sali: ten sam, tyle 
razy obserwowany, głód „silnych wra- 
żeń”, ta sama, nigdy nienasycona, cho- 
robliwa ciekawość snobów. Te same o- 
klaski słyszałem w Palais de Justice, gdy 
ogłaszano wyrok śmierci na degenera- 
ta, który dopuścił się sadystycznych 
morderstw i gwałtów. Bo audytorjum 
było to samo... 

„Widzi pan, ile i jak różnych „ak= 
tualności”* można się napatrzeć i nasłu- 
chać w ciągu tych dwóch godzin? Oczy 
wiście, dyscyplina nerwów jest abso- 
lutnie konieczna — bez niej trud>o być 
dziennikarzem, pisującym fejlerony pa- 
ryskie...“ 

Zetka. 
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CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Lwów, dnia 7 kwietnia 1930. 


RUCH SŁUŻBOWY 
W MINISTERSTWIE SPRAW 
WEWNĘTRZNYCH. 

Mianowani we władzach Woje- 
wódzkich: 

W Urzędzie Wojewódzkim w Tar- 
nopolu: 

Aspirant P. P. Jarosławski 
Leon — referendarzem w VIII st. sł. 
dnia 5 października 1929 r. 

Przeniesienie 

Referendarz w VII st. sł. Scherff 
Jan — z Urzędu Wojewódzkiego we 
Lwowie do Starostwa w  Rudkach, 
dnia 15 października 1929 r. 

Radca Wojewódzki w VI st. sł. 
Żórawski Witold — z Urzędu 
Wojewódzkiego w Wilnie do Urzędu 
Wojewódzkiego w Tarnopolu, dnia 
28 października 1929 r. 

We władzach powiatowych: 

Przeniesieni: 

Referendarz w VII st. s. Bucz- 
kowski Marjan — ze Starostwa w 
Pilznie do Urzędu Wojewódzkiego w 
Krakowie, dnia 5 października 1929 r. 

Referendarz w VII st. sł. Balic- 
ki Marjan — przydzielony do Staro- 
stwa w Mielcu z poruczeniem kie- 
rownictwa tego Starostwa, dnia 7 
października 1929 r. 

Referendarz w VIII st. sł. Zau- 
fall Jan — ze Starostwa w Pułtusku 
do Starostwa w Przemyślu, dnia 7 
października 1929 r. 

Referendarz w VII st. sł. R udek 
Alfred — ze Starostwa grodzkiego we 
Lwowie do Starostwa powiatowego w 
Lubaczowie, dnia r4 października 
1929 r. 

Referendarz w VII st. sł. Sch nit- 
zel Aleksander — ze Starostwa w 
Lubaczowie do Starostwa w Jarosła- 
wiu, dnia r5 października 1929 r. 

Referendarz w VII st. s. Wag 
ner Izydor — z lwowskiego Staro- 
stwa grodzkiego do Urzędu Woje- 
wódzkiego we Lwowie, dnia 15 paź- 
dziernika 1929 r. 

(»Monitor Polskie Nr. 78, z dnia 

3 kwietnia 1930 r.). 


PRZENIESIENIA W SZKOLNIC- 
TWIE POWSZECHNEM. 

Kuratotjum Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego przeniosło z dniem r lu- 
tego 1930 r. w porozumieniu z Kurją 
Metropolitalną obrządku łacińskiego 
we Lwowie ks. Stanisława Kuchtę, 
nauczyciela religji 6-kl. publ. szk. po- 
wszechnej męskiej w Mostach Wiel- 
kich, powiatu żółkiewskiego, do 7-kl. 
publ. szk. powsz. męskiej w Borszczo- 
wie. Nadto z dniem 1 lutego 1930 r. 
na' własne prośby przeniesiono: p. Ade- 
lę Mroziukową, nauczycielkę 7- 
kl. publ. szk. powsz. męskiej w Nad- 
wórnej do 7-kl. publ. szk. powsz. żeń- 
skiej w Nadwórnej; p. Jana Swysz- 
czuka, nauczyciela 2-kl. publ. szk. 
powsz. w Zielonej, powiatu nadwór- 
niańskiego do 7-kl. publ. szk. powsz. 
męskiej w Nadwórnej i p. Felicję R u- 
towską, nauczycielkę 7-kl. publ. 
szk. powsz. w Woli Zarczyckiej, powia- 
tu łańcuckiego do 7-kl. publ. szk. pow- 
szechnej żeńskiej w Żołyni. Z dniem 1 
marca 1930 r. na własne prośby: p. Do- 
micelę Trzcińską, nauczycielkę 7- 
kl. publ. szk. powsz. w Kozowej, pow. 
brzeżańskiego do 5-kl. publ. szk. pow- 
szechnej w Czyszkach, powiatu lwow- 
skiego; p. Zofję Steinerównę, na- 
uczycielkę 3-kl. publ. szk. powsz. w 
Budyłowie, powiatu brzeżańskiego do 
4-kl. publ. szk. powsz. w Łapszynie, 
powiatu brzeżańskiego; p. Ignacego 
Fuksę, nauczyciela 1-kl. publ. szk. 
powsz. w Grabówce, powiatu brzozow- 
skiego do 4-kl. publ. szk. powsz. w Łu- 
bnie; p. Wandę Rosadzińską, na- 
uczycielkę 6-kl. publ. szk. powsz. w 
Rodatyczach, powiatu gródeckiego do 
3-kl. publ. szk. powsz. w Gródku Ja- 
giellońskim na Czerlańskiem Przed- 
mieściu; p. Stefanję Lisowską, na- 
uczycielkę 3-kl. publ. szk. powsz. w 


| Tuczapach 


powiatu jaworowskiego 
do 3-kl. publ. szk. powsz. w Wierz- 
bianach i p. Jana Kozłowskie- 
go, nauczyciela  2-kl. publ. szk. 
powsz. w Dolinie ad Dobrotwór, po- 
wiatu kamioneckiego do 3-kl. publ. 
szk, powsz. w Horpinie tego samego 
powiatu. 


Rada Szkolna Powiatowa w Stani- 
sławowie przeniosła z dniem 1 marca 
1930 r. na własną prośbę p. Mieczy- 
sława Knobłocha, nauczyciela 6-kl. 
publ. szk, powsz. w Wojniłowie, po- 
wiatu kałuskiego do 7-kl. publ. szk. 
powsz. w Jezupolu, powiatu stanisła- 
wowskiego. 


W obronie skrzydlatych śpiewaków. 


Zbliżająca się wiosna nasuwa cały 
szereg refleksyj, między któremi nie- 
małe znaczenie ma także „kwestja pta- 
szęca', może bardziej ważna i żywot- 
na, aniżeli nam się nieraz zdaje. 

Jeśli z nastaniem wiosny mówi się 
o kwiatach, to trzeba mówić także o 
ptakach, które wraz z kwiatami sta- 
nowią poezję i czar wiosny, a swoim 
wesołym śpiewem i świergotem umi- 
lają człowiekowi często szare chwile 
współczesnego życia. 

Ptak, którego wszyscy lubią, nale- 
ży przecież u nas do najbiedniejszych 
i najbardziej prześladowanych stwo- 
rzeń. W ciągu ostrej zimy te ptaki i 
ptaszki, które pozostają u nas, nara- 
żone są na ciężką „głodówkę“, giną 
ich nieraz całe rzesze, o ile nie pamięta 
o nich litościwa ręka ludzka, rzucają- 
ca im okruszyny na pożywienie. 

Gorzej jeszcze dzieje się jednak z 
nastaniem wiosny i lata, Wówczas to 
rozpoczyna swoją działalność szkod- 
liwą chmura starych i młodocianych 
„ptaszników”, zastawiających pułapki 
i sidła na spiewające ptactwo, aby je 
potem więzić w klatkach i sprzedawać 
na miejskich „targach ptasich“. 

Zwłaszcza Lwów ma pod tym 
względem smutną tradycję, gdyż u 
nas łowienie ptaków śpiewających. i 
niemiłosierny handel temi ptakami 
jest oddawna znacznie rozpowszech- 
niony, szczególnie wśród sfer przed- 
miejskich, wśród rozmaitych niedorost 
ków, łobuzów i wypędków z przed- 
mieść, Znajdują się też ludzie o malej 
kulturze, którym nie wystarcza uro- 
dzony niewolnik, kanarek, i którzy 
więżą w domach, w małych klatecz- 
kach, śpiewające ptactwo naszych pól 
i lasów, np. czyżyki, szczygły, gile, 
szpaki, sikorki itd. 

Z tym niekulturalnym zwyczajem; 
tępionym dawno przez społeczeństwa 
zachodnie, należałoby już raz skoń- 
czyć, Otwiera się tu pole do propa- 
gandy dla naszych oddziałów „Towa- 
rzystwa Ochrony Zwierząt”, dla har- 
cerzy naszych, którzy powinni nisz- 
czyć i usuwać spotykane w czasie 
swych wycieczek sidła i pułapki, wre- 
szcie dla nauczycielstwa, 


Prof. Józef Turczyński, znany jest 
już od szeregu lat na naszych estra- 
dach koncertowych jako jeden z naj- 
wybitniejszych pianistów polskich. Po- 
za znakomicie wyszkoloną i precyzyj- 
ną techniką posiada głęboką muzykal- 
ność i inteligencję, ułatwiala = wszech- 
stronną orjentację w opracowanym 
przez siebie materjale, ładne į miękkie, 
choć niezbyt zróżnicowane uderzenie, 
i wybitną indywidualność odtwórczą. 
Ta ostatnia warunkuje pewien specy- 
ficzny styl interpretacji, świetny w u- 
jęciu n. p. impresjonistów francuskich, 
ciekawie też naświetlający niektóre 
kompozycje chopinowskie, natomiast 
mniej odpowiadający epoce baroka i 
klasycyzmu. Chaconna Bacha w trans- 
pozycji Busoniego nie posiadała od- 
powiedniego tonu ani w barwie dźwię- 
kowej, ani w ujęciu formalnem, a ni- 
czem  nieumotywowane ustawiczne 
zmiany rytmu mąciły jednolitość kon- 
cepcji artystycznej, Podobnie chybiła 
po części wrażenia Apassionata Beetho- 
vena, pomniejszona przez artystę w 
swym potężnym rzucie twórczym. W 
przeciwieństwie do tego Preludją De- 
bussy'ego zagrane były po mistrzow- 
sku, zarówno pozamuzyczny ich 
„program”, jak i wszelkie wyrafino- 


zwłaszcza. 
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Z sali koncertowej. 


Recital fortepianowy Józefa Turczyńskiego. — Koncert 
hóru Techników. 


! ce z powagą estrady. 


szkół powszechnych, które powinno 
pouczać młodzież o konieczności o- 
chrony pożytecznego i śpiewającego 
ptactwa i wszczepiać w nią delikatną 
miłość dlą ptaków, przyjaciół i pocie- 
szycieli człowieka. 

Młodzież powinna pamiętać, że 
ptactwo nie tylko bawi nas śpiewem i 
ożywia przyrodę, ale spełnia także 
ważną funkcję tępienia groźnych nie- 
raz i szkodliwych owadów, niszczą- 
cych nasze drzewa i roślinność wo- 


góle. 


Przecież ptak ma i tak wielu przy- 
rodzonych nieprzyjaciół, aby wspom- 
nieć tylko o łakomym kocie i drapież- 
nym jastrzębiu, czyż więc i człowiek 
powinien dodawać do tego okrucień- 
stwa także swoją srogość?... 

W krajach zachodnich i w wielu 
miastach naszych opieka nad prac- 
twem idzie już tak daleko, że na drze- 
wach ogrodowych ustawia się specjal- 
ne „budki ptasie“, w których ptaki 
chętnie się osiedlają i chronią bezpiecz 
nie zarówno przed  nieprzyjaciółmi 
swego rodu, jakoteż przed zachłannym 
kotem. Budki takie wyrabia np. w naj- 
rozmaitszych rozmiarach zakład kar- 
ny w Rawiczu, w Województwie po- 
znańskiem, skąd można je sprowadzać 
za zaliczką. Istnieje też wiele popular- 
nych broszur, np. prof. Sokołowskie- 
go, o ochronie ptactwa, które warto 
dać do przeczytania naszej młodzieży. 

A więc, gdy zbliżają się pierwsze 
tchnienia wiosny, gdy lada dzień nad- 
ciągną „z ciepłych krajowe gromady 
naszych pożytecznych i miłych śpie- 
waków, — zechcieimy pamiętać o 
nich, chronić ich gniazda i domki, roz- 
toczyć nad niemi opiekę, a zabrać się 
ostro do domorosłych naszych „,ptasz- 
ników“, którzy są równie godni po- 
tępienia i kary, jak ta para cygańska, 
co od kilku dni rozwesela Lwów smor- 
gońskim tańcem  umęczonych niedź- 
wiedzi, reprezentowanym na ulicach 
kulturalnego miasta. Przecież nie ży- 
jemy w Smorgoniach, ani w XVIII w., 


o czem powinni pamiętać wszyscy : 


którym dobra opinja naszego miasta 
leży na sercu. . 


(st.) 


wane finezje barwv, formy i techniki 
oddane były z subtelną precyzją. Pro- 


gram zakończyła Liszta Rapsodja Nr. 


12, oraz Etudia Dohnanyiego, kom- 
pozycja mniej interesująca jako sztu- 
czny produkt epigonizmu romantycz- 
nego w pomyśle i technice, dająca jed- 
nak artyście świetne pole do wykaza- 
nia całego bogactwa swych środków 
wirtuozowskich. 
£ 
Produkcje sympatycznej naszej dru 
żyny Śpiewackiej, jaką jest Chór Tech- 
nicki, mieliśmy sposobność oceniać już 
parokrotnie w przeciągu bieżącego se- 
zonu, więc stwierdzamy tylko, że 
itym razem wszystkie wymieniane już 
poprzednio zalety zyskały mu wiele o- 
klasków. Solistą wieczoru był p. Cho- 
rian, artysta o pięknym głosie i zna- 
cznej muzykalności. Wrażenie jednak 
estetyczne w produkcjach p. Choriana 
zyskałoby wiele na bardziej oszczęd- 
nem użyciu głosu, zwłaszcza w reje- 
strach górnych, oraz na podniesieniu 
nieco poziomu interpretacji ponad 
przeciętne niveau operowe, nie licują- 


Batuta dyrygencka spoczywała w 
ręku p. Kinalskiego. 
Dr. Stefanja Łobaczewska. 
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„Nieznany żołnierz” 
filmu. 


Stały bywalec kinowy, na pytanie, 
jakie zna gwiazdy filmowe, wymieni 
bez namysłu i bez zająknienia co naj- 
mniej dwa tuziny nazwisk. Również 
pytany o nazwiska wielkich ceżyse- 
rów, nie pozostanie dłużnym odpowie- 
dzi, jakkolwiek nastąpi ona w każdym 
razie w tempie nieco powolnizjszeni. 
Bądź co bądź nie będą mu obce na- 
zwiską takie jak Lang, Chaplin, Du- 
pont, Eichberg. Natomiast nie wymie- 
ni napewno ani jednego nazwiska ope- 
ratora, jednego z tych licznych łudzi, 
co stoją przy kamerze i kręcą korbą. 
A jednak ten operator jest bezsprze- 
cznie jedną z najważniejszych osobis- 
tości, współpracujących nad powsta- 
niem filmu. Bez niego nie moglibyśmy 
się zaśmiewać z grobowo poważnej 
miny Bustera Keatona ani wzruszać się 
do łez kreacjami Liliany Gish. 

Od niego zależy wszystko; a jed- 
nak on jest człowiekiem, którego nikt 
nie zna; którego wprawdzie wymienia 
się w tytule filmu, ale nikt jego na- 
zwiska nie zachowuje w pamięci. ten 
mąż stojący u czarodziejskiej skrzynki 
jest prawdziwym nieznanym żołnie- 
rzem wielkiej armji składającej Się na 
film. Gdyby nie stało jego sztuki, na 
cóżby zdali się najwięksi artyści? 


Ktoś raz powiedział, że każda 
„gwiazda” jest wytworem  Tczysera 1 
operatora. Tkwi w tem może wiele 


przesady, ale zarazem i wiele prawdy; 
tkwi w każdym razie zrozumienie zna- 
czenią operatora. 

Bo od właściwego nastawienia apa- 
ratu zależy bardzo, bardzo wiele. Nie- 
raz stwierdzamy, że jedna czy druga 
gwiazda była piękniejszą w tym fil- 
mie, niż w tamtym. Gwiazda nie zbrzy 
dła ani nie wypiękniała; zawiniło zdję- 
cie. Zawinił operator. Dobry operator 
jest artystą i to artystą w całem tego 
słowa znaczeniu. 

A z artyzmem swoim musi łączyć 
zarazem ciężką pracę fizyczną, Dzie- 
sięć do dwanaście godzin dziennie mu- 
si przebywać w atelier, wśród prze- 
ciągów, przy świetle tysięcy czy dzie- 
siątek tysięcy świec. Liczne zdjęcia 
wymagają ustawiania "kamery na 
chwiejnych wysokich rusztowaniach, 
między niebem a ziemią. A wszędzie 
za kamerą musi podążać operator. Nie- 
raz musi pracować na chłodniku P<- 
dzącego auta, nieraz w przydrożnym 
rowie; nie ma miejsca, gdzieby me 
musiał ustawić swego aparatu. | 

Królem operatorów jest twórca 
tygodniowej kroniki. Z zainteresowa- 
niem lub z nudą śledzi publiczność o- 
brazy przeglądu tygodniowego nie 
przypuszczając nawet ile weń odwagi, 


wytrwałości, zręczności i pogardy 
śmierci włożył operator. Nieraz mu- 
. ` EE 

siał bezpośrednio podejść do eksplo- 


dujących rezerwoarów z benzyną, by 
uzyskać możliwie dokładne zdjęcie, nie 
raz piąć się musiał po dachach dra- 
paczy chmur między Życiem a Śmier- 
cią. 

A jednak, choć po każdym nowym 
filmie sława spływa na reżysera i ak- 
torów, choć jaśnieją ich podobizny 
po wszystkich rogach ulic, choć śmieją 
się do nich oczy i tęsknią serca tysią- 
ca kobiet i mężczyzn, głucho jest 
zawsze o operatorze, Choćby dokonał 
cudów, pozostaje człowiekiem, o któ- 
rym się nie mówi. 


Gd. 
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W Rumunji powstaje wielk 
Ziemski Zakład Kredytowy 


Parlamentowi rumuńskiemu prze- 
dłożono projekt ustawy o przemianie 
krótko terminowych długów hipote- 
cznych na długoterminowe kredyty 
(od 10 — 3o lat) o znacznie niższem 
oprocentowaniu. Kapitał zakładowy 
powstać mającej w tym celu instytu- 
cji wynosić będzie roo milj. lei. 
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Poniedziałek, 7 kwietnia, o godz. 7.30 w.: 
„Opowieści Hoffmana“, gośc. występ W. 
Kaczmara. 

Wtorek, 8 kwietnia, o godz. 7.30 wiccz.: 
„Kupiec wenecki“. Zniżki ważne. 


Tylko dwa występy Włodzimierza Kacz” 
mara, znakomitego śpiewaka, którego piękny 
głos basowy zdobył zagranicą szczere uznanie, 
odbędą się w poniedziałek, dnia 7 w „Opo- 
wieściach Hoffmana“ i w środę, dnia 9 bm. 
w jego popisowej roli „Mefistać w „„Fauście”. 
Występy te zainteresowały cały Lwów, tem- 


bardziej, że p. Kaczmar jest Lwowianinem, 
znanym w szerokich kołach naszego miasta. 
ITEATR MAŁY. 

Poniedziałek, 7 kwietnia, o godz. 7.30: 
„Maman do wzięcia“. Tani dzień — ceny 
zniżone. 


Wtorek, 8 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
»Na fali 385“, rewja, premjera. 


PALCIE tylko 


WYSTĘPY TRUPY WILEŃSKIEJ. 

Poniedziałek, 8.15 wiecz.: „Opowieści o 
Uerszelu z Ostropola*, zmyślona komedja w 4 
aktach M. Lifszyca. 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 
Worek, 8 kwietnia: Zofja Lisicka - Ko- 
recka, pianistka. 343772 
REPERTUAR KINOTEATROW. 
APOLLO: Film dźwiękowy: Buster Kea- 
ton „Małżeństwo na złość“ oraz Tygodnik 
dzwięzowy. 
CASINO: „Hrabia Cagliostro". 
CHIMERA: „Szept nocy“. 
COLOSSEUM: „Spalone mosty“. 


FATAMORGANA: „Pod banderą mi- 
GRAŻYNA: „Hrabia Monte Christo“ w 
<ałości. 


KOPERNIK: „Ostatni romans“. 
LEW: „Prokurator oskarża. 
o LUNA: „Tunel przestępców“ oraz „S. 
4 SAA 
MARYSIEŃKA: „Ostatni romans“. 
OAZA: „Tancerka z orchidea“. 
PALACE: Film dźwiękowy: „Kobiety nie 
o małżeństwa. 
PAN: „Koenigsmark“. 
PASAŻ: „W matni szpiegów”. 
POLONIA: „Rex Pell", 
PROMIEŃ: „Orły wojenne“. 
STYLOWY: „Miłość Beduina“. 
UCIECHA: „Białe cienie". 


LM. 34187|30/W. II. 
OGŁOSZENIE. 


Magistrat m. Lwowa przypomina P. T. 
płatnikom podatku lokatorskiego, że według 
$ 12 rozporządzenia Min. Skarbu z 29/12 1926 
Dz. U. R. P. Nr. r2 z końcem lutego 4930 
upłynął termin płatności I. raty tego podatku 
za r. 1930. 

Wzywa się przeto interesowanych P. T. 
płatników do bezzwłocznego uiszczenia na- 
eżności podatkowych z wszelkimi zaległo- 
ciami z uwagą, że Magistrat przystąpi w naj- 
bliższych dniach do ściągnięcia zaległości w 
drodze egzekucji, co narazi restantów na 
znaczne koszta egzekucyjne, prócz kar za 
zwłokę, 

Nadmienia się przytem, że po myśli $ 8 
wymienionego rozporządzenia Magistrat w ra- 
zie zmiany lokatora, tylko na wniosek właści- 
ciela domu lub lokatora, sporządza nakaz 
płatniczy dla nowego lokatora, wymierzając 
mu podatek od następnego kwartału po za- 
jęciu lokalu, poprzedni zaś lokator opłaca 
podatck za czas zajmowania lokalu, przyczem 
zaczęty kwartał liczy się za cały. 

,, V końcu Zwraca się uwagę P. T. płatni- 
ków, Że w razie uiszczenia podatku po upły- 
wie ustawowego terminu płatności, zalicza 
Kasa miejska, w myśl okólnika Min. Spraw 
Wewn. Z 17/$ 1927 r. Nr. 112, wpłacone 
sumy w pierwszym rzędzie na pokrycie dodat- 
kowych należności t. J. kar za zwłokę, a ewen- 
tualna, pozostałość, na poczet właściwej (pier- 
wotnej) należności podatkowej, co daje w 
pewnych wypadkach powód do błędnego 
mniemania, że podatek Ściąga Magistrat mimo 


poprzedniego uiszczenia tegoż. 3483 
MAGISTRAT KRÓL. STOŁ. MIASTA 
LWOWA. 


We Lwowie, dnia 26 marca 1930. 


Komisarz Rządu 
p. o. Prezydenta miasta Lwowa 


Dr. OTTO NADOLSKI w. r. 
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naszym odcinku powieściowym rozpoczniemy niebawem druk 


świetnej powieści angielskiego pisarza 


CHARTA PITTA 


„KRWAWA 


PÓŁNOC" 


Akcja jej rozgrywa się w czasie wojny bolszewików na Dalekim 
Wschodzie przeciwko „Białym“, na obu brzegach morza Beringa. 

Autor z niezwykłą plastyką przedstawia przejścia rozmaitego 
rodzaju wyrzotków wszelkich narodowości, wśród których, wplątane 
w krwawy wir wydarzeń o wysokiem bardzo napięciu, przesuwają 
się i jasne sylwetki naszych rodaków, odbijające od całego otoczenia 
szlachetnością uczuć, inteligencją i kulturą. , 

Fabuła powieści, nie pozbawiona sensacyjności, zainteresuje 
niezawodnie naszych Czytelników, którym Redakcja „GAZETY 
LWOWSKIEJ“ stara się dostarczać lektury z wszelkich dziedzin, 


dbając usilnie o jej wartość nieprzeciętną. 


Program Kasyna i Koła Literacko-Arty- 
stycznego na bieżący tydzień. W czwartek, 
dnia ro kwietnia 1930: „Wieczór Pisarzy 
lwowskich". Że życie literackie nie wymarło 
we Lwowie, stwierdzą Świeże, prosto z war- 
sztatu zdjęte utwory 11 pisarzy naszych, wy- 
głoszone bądź przez nich, bądź przez zapro- 
szonych recytatorów. — W piątek, dnia 11-go 
kwietnia: Dr. F. Bchounek z Pragi wykład 
p. t. „Wyprawa Nobilego do bieguna północ- 
nego“. Na sterowcu „Italja“ — Generał Um- 
berto Nobile — Pierwszy lot nad Szpicber- 
giem — Lot nad Kraj Mikołaja — Ostatni 
lot  „Italji* — Osiągnięcie bieguna — Po- 
wrót — Katastrofa — Odysseja polarna — 
Akcja ratunkowa — Zdobycze naukowe wy- 
prawy. -- Początek wieczorów o godzinie 
20-tej. Bilety w Kancelarji Kasyna i Koła 
Lit.-Art. 


tutki z filtrem 


Odczyt brof. Jana Wójcika. 
Wójcik po powrocie z Kanady, dokąd jeździł 
jako delegat tutejszej Rady Międzystowarzy- 
szeniowej Organizacyj Społecznych Opieki nad 
Emigrantami, oraz Urzędu Emigracyjnego, wy- 
głosi 7 bm. o godz. 7-mej wiecz. w sali Izby 
handl.-przem. przy ul. Bourłarda l. 5, odczyt: 
„Wrażenia wśród wychodźców w Kanadzie". 
Dochód przeznaczony na Dom Emigracyjny 
we Lwowie. 

Zarząd Powszechnych Wykładów Uni- 
wersyteckich i Politechnicznych zawiadamia, 
że siódmy wykład Zdzisława Żygulskiego z 
cyklu „Henryk Ibsen“ pt. „Między kłamstwem 
a prawdą” („Dzika kaczka”), odbędzie się w 
poniedziałek, dnia 7 bm.; ósmy pt. „Ku wy- 
zwoleniu*  („Rosmersholm', „Mały Eyolf“); 
wc wtorek, dnia 8 bm. o godz. 7-mej w sali 
Kopernika, Uniwersytet, Marszałkowska 1, I p. 

Baczność Strzelcy! Dowództwo Kom- 
panji I. Związku Strzeleckiego we Lwowie, 
wzywa wszystkich członków  Kompanji I. 
dawniej oddział I., Zielona 7, do jawienia się 
w dniu to bm. o godz. 7 wieczorem, w lokalu 
własnym przy ul. Żyblikiewicza 33/I, ostatnie 
drzwi. 

Zwyczajne sprawozdawcze Ogólne Zgro- 
madzenie Komitetu Woj. LOPP. we Lwowie 
odbędzie się 27 bm. o godz. 11 w sali sesyjnej 
Urzędu Wojewódzkiego, ul. Czarnieckiego | 
18, I p. Na porządku dziennym sprawozdanie 
Zarządu z działalności Komitetu Woj. LOPP. 
w Warszawie, oraz wnioski. Udział w Zgro- 
madzeniu biorą delegaci Komitetów powia- 
towych, kolejowych i miejskich z prawami po- 
wiatowych, oraz goście. : 


W ro-tą rocznicę Powstań Śląskich 
odbyła się wczoraj w południe w Te- 
atrze Małym Uroczysta Akademia, u- 
rządzona staraniem Stow. „Legjon 
śląski", grupa Lwów, W obchodzie 
wzięli udział przedstawiciele władz cy- 
wilnych i wojskowych, instvtucyj, oraz 
organizacyj pokrewnych. Historję po- 
wstań górnośląskich przedstawił inż. J. 
Nawrocki. 

Półwiekowy jubileusz służby. To- 
warzystwo Kredytowe Ziemskie 
święciło półwiekowy jubileusz su- 
miennej pracy swego urzędnika, p. 
lana Wacława Smutnego. Do tubi- 
lata przemawiali serdecznie prezes 
Towarzystwa p. Żaba, imieniem kole- 
gów dr. Stanisław Hardt i wicepre- 
zes Towarzystwa p. Przybysławski. 
Po cześci oficjalnej nastąpiło Śniadanie 
i wspólna fotofrafja. Jubilatowi wrę- 
czono cenne upominki. 

Z Polskiego Czerwonego Krzyża. 
Wczoraj odbyło się doroczne Walne 


Prof. Jan: 


Zgromadzenie okr. lw. Polskiego Czer- 
wonego Krzyża w lokalu własnym 
przy ul. Bielowskiego. Po zagajeniu 
prez. Garapicha, do prezydjum zapro- 
szono Woj. Gołuchowskiego, prez. Ja- 
strzębskiego i inż. Rybickiego. Po po- 
witaniu, Woj. Gołuchowski przedsta- 
wił zadania Czerwonego Krzyża w 
czasie pokóju, poczem sprawozdanie z 
działalności, jakoteż program pracy na 
r. 1930 przedstawiła sekr. Teodorowi- 
czówna. M. in. zaznaczyła, że na utwo- 
rzenie „Domu Macierzystego Sióstr 
Czerwonego Krzyża im. Ludwika Ko- 
ziebrodzkiego” we Lwowie, Zarząd 
przeznaczył 2000 dolarów. Z darów 
publiczności zebrano 4641 zł., na rok 
1930 preliminował Zarząd 10.000 zł. 
Przystąpiono do zakupna materjałów i 
organizowania urządzeń sanitarnych. 
Prez. Garapich udzielił wyjaśnień w 
sprawie programu na rok bieżący. Do- 
chody i wydatki Zarządu w r. 1929 
wynosiły 65.538 zł. Preliminowany bu- 
dżet sanatorjum na rok 1930 wynosi 
255 tys. zł., budżet Zarządu 60.500 zł. 


| TIGAN 


Zjazd okręgowy T. S. L. obradował 
wczoraj przedpołudniem w budynku 
przy ul. Czarnieckiego 1. Obrady za- 
gaił prezes dr. Gubrynowicz, poczem 
sekretarz Bajorek przedłożył sprawo- 
zdanie z działalności Związku okręgo- 
wego TSL., który pracuje na terenie 
19 powiatów, gdzie istnieje 82 szkół. 
Przeprowadzono  lustracje 21 kół, 
wzięto udział w konferencji w Kazi- 
mierzu nad Wisłą, w zjeździe bibljote- 
karzy w Poznaniu, urządzono dwa 
zjazdy, 128 wykładów, 4 kursy do- 
kształcające miesięczne w Wołkowie, 
Milatyczach, Sokolnikach i Zubrzy, u- 
rządzono Dzień Oświaty pozaszkolnej 
we Lwowie, Akcja 3-Majowa prowadzi 
Bursę Grunwaldzką, Książnicę publicz- 
ną TSL. im. dr, Ernesta Adama (dzieł 
20.713, tomów 26.333), Czytelnię Na- 
ukową (dar dr. E. Adama, dzieł 20.105, 
tomów 23.524), Wypożyczalnię dla 
dzielnicy Gródeckiej w szkole kolejo- 
wej (dzieł 2381, tomów 2673) oraz 
Bibljotekę ruchomą dla kół podmiej- 
skich (1138 dzieł). Nastąpiły sprawo- 
zdania delegatów kół prowincjonal- 
nych, poczem wybrano nowy Zarząd. 


, Kolonje wakacyjne. Pod przewod- 
nictwem nacz. Wydz. dra Mendysa od- 
było się w sali Kuratorjum okr. szk. 
zebranie w sprawie akcji na rzecz ko- 
lonij wakacyjnych. W zebraniu wzięli 
udział wszyscy kierownicy i kierow- 
niczki lwowskich szkół powsz., repre- 
zentanci Kół rodzicielskich i organiza- 
cyj pokrewnych. Celem zebrania było 
omówienie planu działalności na rok 
1930 Oraz zdobycia funduszów na zor- 
ganizowanie kolonij, jakoteż sprawa 
zakupna budynku na cel kolonij z daru 
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Komitetu obchodu r1o-lecia Państwa 
Polskiego w kwocie 100.000 zł. 


Komisja dla ustalania zwyczajów 
handiowych lwowskiej Izby przemy- 
słowo - handlowej obradowała w dniu 
2 kwietnia 1930 pod  przewodnice- 
ctwem r. dr. Csali, dnia 4 kwienia 
wzięli udział pp. tr. Eisenstein, 
Schutzman, dr. Stesłowicz, Kiesler, 
Seidman, Frankel, ŚSchayer i inni, 
uchwalono szereg opinji dotyczą- 
cych zwyczajów handlowych, a w 
szczególności co do obowiązku opła- 
cania prowizji od inkasa w handlu 
komisowym, co do wysokości pro- 
wizji w handlu korą, w sprawie do- 
stawy kantówek »bez oflisów i bez 
pęknięć«, w przedmiocie prowizji 
okręgowych komisjonerów w intere- 
sach młynarskich, co do obowiązku 
ponoszenia kosztów podwyżki robo- 
cizny na wypadek  strejku, w spra- 
wie dostawy węgla  niesortowanego, 
a wreszcie co do rabatu towarowego 
w handlu trykotaży. 


KOŁDRY Z PRAWDZIWEJ WEŁNY, 
brokatowe, satynowe także na wełnianej wacie 
chińskiej, derki i koce białostockie, najnowsze 
wzory we wielkim wyborze na składzie. Firma 
WITTELS, Lwów, Rutowskiego 7, naprzeciw 
katedry. Ulgi w spłatach. 3292 


Osfałnie wiadomości 
z miasta. 


—— 
ZAKWESTJONOWANE RZE- 
CZY. Wydział śledczy Policji Państwo- 
wej przytrzymał ostatnio znanego zło- 
dzieja, który usiłował sprzedać pasero- 
wi rozmaite przedmioty, pochodzące z 
kradzieży, a między innemi teczkę skó- 
rzaną, buciki męskie, koszule męskie 
itd. Poszkodowani mogę zgłaszać się 
celem rozpoznania swej własności w 
biurach Urzędu śledczego, przy ul. Ka- 
zimierzowskiej. 


AWANTURNICY. W aresztach 
policyjnych osadzony został wczoraj 
Stanisław Łukaszyński, pozostający już 
pod nadzorem policyjnym za opilstwo 
i wywołanie awantury w restauracji 
'Tiegera, przy ul. Leona Sapiehy 29. — 
Za pobicie ojca i niebezpieczne po- 
gróżki pod adresem swej rodziny ujęła 
policja Józefa Zełemiaka. 


WŁAMANIE DO SKLEPU. W 
nocy z $ na 6 bm. nieznany sprawca 
po uprzedniem wyważeniu okiennicy, 
a następnie wybiciu szyby w wystawie 
sklepu  galanteryjnego  Finkelsteina, 
przy ul. Żółkiewskiej 99, skradł różne 
towary galanteryjne, wartości około 
250 zł. 


MIAŁ SZCZĘŚCIE. Dnia 31 marca 
nieznani sprawcy włamali się do miesz- 
kania Barucha Engelmanna, przy ul. 
Kołłątaja 7, skąd skradli większą ilość 
garderoby, wartości około 3000 zł. W 
sprawie tej kradzieży policja wdrożyła 


erergiczne dochodzenia. Złodzieje w 
przekonaniu, że skradzionych rzeczy 
nie będą mogli pozbyć, podrzucili je 
poszkodowanemu, przez co ten ostatni 
nia poniósł żadnej szkody. 


SERJA KRADZIEŻY. Z wartowni 
robotników gazowni miejskiej, przy uł. 
Gazowej 12, nieznani sprawcy po wy- 
ważeniu drzwi, łączących kancelarję z 
wartownią skradli ze szafy futro mę- 
skie oraz inną garderobę. — Na szkodę 
Anny Kolońskiej, właścicielki restaura- 
cji przy ul. Trybunalskiej 8, skradzio- 
no kilkanaście flaszek wódek oraz cze- 
koladę i przekąski, ogólnej wartości 
$0o zł. — Do mieszkania Józefa Un- 
gera, przy ul. Listopada 1, po wydu- 
szeniu szyby w oknie dostali się nie- 
znani sprawcy, skąd skradli 3 ubrania 
męskie, 1 palto, aparat fotograficzny, 
walizę skórzaną, oraz większą ilość bie- 
lizny, 


nnn 
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jeszcze tak, jak ich koleżanki, nie jest 
to już u nich celowe, jeno wywołało 
je wolniejsze tempo tycia. 


lezé można jeszcze tylko  gdzienieg- 
dzie. Ale i te ostatnie filary poprzed- 
nich triumfów mody wyrzekły się już 
dawnych poświęceń. A jeżeli nie utyły 


Nowe kształty manekinów 
w paryskich salonach mód czyli: zamiast jarzyn — 
makaron i kluski. 


Manekiny paryskie — pisze kores- | pudełka pigułek | odułuszczających, Wiadomości sportowe. Ta bakie Magh a dE 
pondentka paryska »Neue Freie Pres- | tryb życia wywrócić do góry nogami, | MaM z e" is i prp i | 4 
se« — które przez tak ciężkie ofiary | aby delikatnym, łamliwym swym po- POGOŃ ZDOBYWA PIERWSZE RAB EE ai CODrZz eME 


i podziwu godne panowanie nad sobą 
osiągnęły wysmukłość kształtów, mu- 
szą teraz, prawie z dnia na dzień, jej 
się wyrzec. 

Nowa moda, wymagająca pewnego 
zaokrąglenia kształtów, żąda znów 
ofiar, a nakaz jej jest bezwzględny. 


Gdy jeszcze przed rokiem waga 
panny czyli pani, pragnącej być ele- 
gancką, musiałą wynosić nie więcej, 
niż 55 kilogramów przy wzroście 
r m. 65 centm., dzisiaj waga jej, przy 
takim samym wzroście, ma wynosić 
nie mniej, niż 60 kilogr. 

Wielkie tedy domy mód przy rue 
de la Paix zwróciły się po radę do me- 
dvków i kucharzów, jak osiągnąć w 
jaknajkrótszym czasie kształty, wyma- 
gane przez modę obecną. I oto dok- 
torzy przepisali pięknym manekinom 
spożywanie olbrzymich porcji kar- 
tofli, makaronów, klusek i tortów. 
Muszą więc teraz te elegantki, które 


staciom baletnic nadać 
niejsze, 


kształty peł- 


Gdy dotychczas elegantki te spo- 
żywały na drugie śniadanie zaledwie 
nieco sałaty z sokiem cytrynowym i 
przez cały dzień ssały pastylki mięto- 
we, aby oszukać apetyt, muszą teraz 
spożywać drugie Śniadanie z czterech 
dań i kawę swą słodzić czterema ka- 
wałkami cukru. 

Lekarze jednak paryscy bardzo są 
zadowolenisz tej zmiany mody, wielu 
z nich bowiem twierdzi stanowczo, że 
wzrastająca ostatniemi czasy Śmiertel- 
ność śród młodych kobiet i niemo- 
wiąt, jak również zmniejszanie się 
liczby narodzin, należy przypisać wy- 
maganemu przez modę dobrowolne- 
mu lub wymuszonemu głodzeniu się 


kobiet. 


W eleganckich salonach mód znać 
już nowe czasy. Niezwykle wysmukłe 


manekiny, na które większość kobiet | 


| 


DWA PUNKTY. 


W dniu wczorajszym cdbyla się 
we Lwowie pierwsza rozgrywka o mi- 
strzostwo Ligi, do której stanęła Po- 
goń i Warszawianka. Zasłużone zwy- 
cięstwo odniosła Pogoń, zdobywając 
dwa pierwsze punkty na drużynie 
wprawdzie nie najlepszej. ale bardzo 
niebezpiecznej. Peza tem odbyły sig 
spotkania następujące: Cracovia-Ruch, 
Warta-Plolonja i ŁKS.-ŁTSG. W ta- 
beli po trzeciej niedzieli rozgrywek 
prowadzi Cracovia, Pogon dzięki zwy- 
cięstwu wysunęła się na 4 miejsce. 
Czarni, którzy grałą pierwsze zawody 
13 bm. znajdują się na 9-tem miej- 
scu. 


Pogoń - Warszawianka  s:o (1:0). 
Zasłużoae zwycięstwo Pogoni, która 
wystapiła w swym starym składzie z 
Sobocińskim w bramce. Najlepszą czę- 
ścią drużyny była pomoc z niezmor- 
dowanym Wackem K=charem na cze- 
le. Warszawianka zawiodła, po jei 
LAT pin ka (BOAC KU EC pa sie 


kowski. Widzów około 2.000. 

Kraków. Cracovia-Ruch 1:0 (1:0). 
Wszystkie trzy bramki zdobył Kozok. 
Sędzia p. Mallow. 

Poznań. Warta-Połonia 3:1 (3:0). 
Bramki zdobyli dla Warty Staliński 
(2) i Przybysz. dla Polonji Kaszanow- 
ski. Sedzia p. dr. Niedźwirski. 

Łódź, Ł. T. S. G.-Ł. K. S. 1:1 (1:1). 
Zdobywcami bramek byli Frandman 
(ŁTSG) i Durka (LKS). Sędzia p. Na- 
wrocki 

MISTRZOSTWA KL. A 
przyniosły następujace spotkania Ukrai 
na-Świteż 6:1, Lechja-Pogoń IB 3:2, 
Fiasmonea-Resovia 3:1. 

MISTRZOSTWA W SIATKÓWCE 
nie zostałv jeszcze ukończone, jednak 
po dotychczasowych wynikach na 
pierwsze miejsce wysunęła się 6-ka A- 
kademickiego Związu Sportowego. 

ZAWODY ZAPAŚNICZE 
odbyte w Katowicach pomiędzy re- 
prezentacjami Berlina i Górnego Sha- 
ska przyniosły zwycięstwo  Plierwszey 
w stosunku 8:6. 


biegały wygłodzone i spożywały całe | spoglądała dawniej z zazdrością, zna- 


1. Żagajenie. 
2. Sprawozdanie Rady 
obrachunkowy 1928/1929. 


3. Przedłożenie bilansu i rachunku strat i zysków za rok gospodar- 


czy 1928/1929. 
4. Sprawozdanie Komisji 
| rachunku strat i 
sprawie użycia 
6. Uchwała w sprawie 
dowi Spółki absolutorjum 
wybory 


oraz ewent. innych 


RADA ZAWIADOWCZA SPÓŁKI 
„k” iR EMIF JL“ 


POLSKA NAFTOWA SPÓŁKA AKCYJNA 


ma zaszczyt podać do wiadomości PP. Akcjonarjuszów, że dnia 24 
kwietnia 1930 r. odbędzie się o godzinie 12'30 w lokalu Towarzystwa 
we Lwowie plac Marjacki 8 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów 
l z następującym porządkiem dziennym; 


Zawiadowczej za czynności Spółki za rok 


Rewizyjnej. 
$. Powzięcie uchwały w przedmiocie zatwierdzenia 
zysków za rok administracyjny 1928/1929 
wyników ‘bilansowych tegoż roku gospodarczego. 
udzielenia Radzie 
za czynności 
7- Zatwiedzenie uzupełniających wyborów do 
funkcjonarjuszów Towarzystwa. 


bilansu oraz 
oraz w. 


Zawiadowczej i Zarzą- 
za rok operacyjny 1928/1929. 
Rady  Zawiadowczej 


8. Wybory do Komisji Rewizyjnej. 


9. Wolne wnioski, 


Stosownie do $-fu 15 statutu, właściciele akcyj korzystają 
najmniej na 8 
Po myśli $-fu 14 statutu, każdych 25 sztuk akcyj uprawnia do oddania 


są zapisani do ksiąg spółki co 


głosu. 


z prawa głosu 0 «ile 
dni przed Walnem Zgromadzeniem, 
jednego 


RADA ZAWIADOWCZA SPÓŁKI 


Weć Elektryczna Zagłębia Krodnieńskiego półka Akevina 


WE LWOWIE 
ma zaszczyt podać do wiadomości PP. Akcjonarjuszów, że dnia 24 


1. Zagajenie. 
2. Sprawozdanie 
obrachunkowy 1928/1929. 


czy 1928/1929. 

4. Sprawozdanie Komisji 
rachunku strat i 
sprawie użycia 

6. Uchwała w sprawie 
dowi Spółki absolutorjum 
oraz ewent. wybory innych 
9. Wolne wnioski. 


Po myśli $ ro statutu 


Po myśli $ 19 statutu, 


ki we Lwowie, pl. Marjacki l, 


akcjonarjusze pragnący 
madzeniu, winni złożyć swoje LE najpóżniej dnia 21 kwietnia 1930, w kasie Spół- 


kwietnia 1930 r. odbędzie się o godziuie 15°30 w lokalu Towarzystwa 
we Lwowie, plac Marjacki 8 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów 


z następującym porządkiem dziennym: 
Rady  Zawiadowczej za czynności Spółki za rok 
3. Przedłożenie bilansu i rachunku strat i zysków za rok gospodar- 


Rewizyjnej. 
$. Powzięcie uchwały w przedmiocie zatwierdzenia 
zysków za rok administracyjny 1928/1929 
wyników bilansowych tegoż roku gospodarczego. 
udzielenia Radzie 
za czynności 
7. Zatwiedzenie uzupełniających wyborów do 
funkcjonarjuszów Towarzystwa. 
8. Wybory do Komisji Rewizyjnej. 


bilansu oraz 
oraz W 


Zawiadowczej i Zarzą- 
za rok operacyjny 1928/1929. 
Rady  Zawiadowczej 


prawo do jednego głosu na Walnem Zgromadzeniu daje po 
siadanie jednej akcji imiennej lub 4 akcyj opiewających na okaziciela. 


uczestniczyć w Walnem Zgro- 


RADA (RADA ZAWIADOWCZA SPÓŁKI 


| Polskie związkowe Rafinerie Olejów Nkalnych półka Akeyina 


ma zaszczyt podać do wiadomości BP, W: że dmia 24 
kwietnia 1930 r. odbędzie sięo godzinie 13*30 w lokalu Towarzystwa 


we Lwowie plac Marjacki 8 


I 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów 


z następującym porządkiem dziennym: 


. Zagajenie. 
2. Sprawozdanie Rady 
obrachunkowy 1928/1929. 
3 Przedłożenie bilansu i rachunku strat i zysków za rok gospodar- 


Zawiadowczej za czynności Spółki za rok 


czy 1928/1929. 
i 4. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 
| s. Powzięcie uchwały w przedmiocie zatwierdzenia bilansu oraz 
rachunku strat i zysków za rok administracyjny 1928/1929 oraz W 


wyników bilansowych tegoż roku gospodarczego. 
udzielenia Radzie Zawiadowczej i Zarzą- 
dowi Spółki absolutorjum za czynności za rok operacyjny 1928/ 1929, 

7. Żatwiedzenie uzupełniających wyborów do Rady  Zawiadowczej 
oraz ewent. wybory innych funkcjonarjuszów Towarzystwa. 

$. Wybory do Komisji Rewizyjnej. 

9. Wolne wnioski. 


sprawie użycia 
6. Uchwala w sprawie 


Stosownie do $-fu 15 statutu, właściciele akcyj korzystają z prawa głosu o ile 
są zapisani do ksiąg spółki co najmniej na 8 dni przed Walnem Zgromadzeniem. 

Po myśli $-fu 14 statutu, każdych 25 sztuk akcyj uprawnia do oddania jednego: | 
głosu. i 


RADA ZAWIADOWCZA SPÓŁKI 
> JE" ROL, E A 


Erie TOWARZYSTWO DLA PRZEMYSŁU OLEJU SKALNEGO 


ma zaszczyt podać do wiadomości PP. Akcjonarjnszów, że dnia 24 
kwietnia 1930 r. odbędzie się o godzinie 12°30 w lokalu Towarzystwa 
we Lwowie plac Marjacki 8 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów 


z następującym porządkiem dziennym: 


1. Zagajenie. > 

2. Sprawozdanie Rady  Zawiadowczej za czynności Spółki za rok 
obrachunkowy 1928/1929. 

3. Przedłożenie biłansu i rachunku strat i zysków za rok gospodar- 
czy 1928/1929. 

4. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. x 

5. Powzięcie uchwały w przedmiocie zatwierdzenia bilansu oraz 
rachunku strat i zysków za rok administracyjny 1928/1929 oraz W 
sprawie użycia wyników bilansowych tegoż roku gospodarczego. 

6. Uchwała w sprawie udzielenia Radzie Zawiadowczej i Zarzą- 
dowi Spółki absolutorjum za czynności za rok operacyjny 1928/1929. 

7. Zatwiedzenie uzupełniających wyborów do Rady  Zawiadowczej 
oraz ewent. wybory innych  funkcjonarjuszów Towarzystwa. 

8. Wybory do Komisji Rewizyjnej. 

9. Wolne wnioski. 
- Stosownie do $ 31 statutu, każda akcja daje prawo do głosu na Walnem  Zgroma. 
| dzeniu. 

Akcjonarjusze, którzy chcą z tego prawa zrobić 


swoje akcje wraz z niepłatnymi jeszcze ku ponami i 
kwietnia, w kasie Spółki we Lwowie, pl. Marjacki 8. 


muszą  zdeponować 


użytek, 
najpóźniej dnia 18 


talonami, 


Jr 


T 


Nr. 82 


Ogłoszenia urzędowe. 
AMORTYZACJE. 


IV. Nc. 12/30. Ogłoszenie amortyzacyj- 
ne. Na wniosek Kasy Stefczyka w Trzcieńcu - 
Lackiej Woli zastąpionej przez ks. Zygmunta 
Dziedziaka, proboszcza w Trzcieńcu, pze- 
łożonego zarządu tejże Kasy jako posiadacza 
niżej oznaczonych skradzionych weksli in 
bianco zarządza się postępowanie amortyzacyj- 
ne i wzywa się posiadaczy tychże aby do dni 
6o licząc od dnia ogłoszenia edyktu tj. do dnia 
7 Czerwca 1930 w Sądzie tutejszym zgłosili 
się i takowe Sądowi przedłożyli, w razie prze- 
ciwnym po upływie tego terminu Sąd uzna 
weksle te za umorzone i bezskuteczne. — 
Wszystkie ¿weksle miały datę wystawienia 
Trzcieniec i nosiły własnoręczne  podplsy, 
rok 1928. — 3 weksie z 15/8 na 70 zł., Sas 
Michał, Nordek Piotr Sas Marcin, na 300 zł. 
Pamuła Antoni, Kowalska Aniela, Kowalski 
Maciej, na 200 zł. Jurkiewicz Jan, Wiącek Jó- 
zef, Pamuła Jan; jeden z 15/9 na 350 zł. Jan 
Zawaiski, Wawrzyniec Kordek, Jan Jakubina; 
jedenaście z 15/11 na 200 zł. Jan Zawalski, 
Jan Jakubina, Kordek Wawrzyniec, na 300 zi. 
Andrzej Zawałski, Jan Zawalski, Szczepan Za- 
walski, na 200 zł. Jan Jakubina, Bartoś Michał, 
Zawalski Jan, na 300 zł. Jan Miciak, Marcin 
Miciak, Dziadek Anna, na 250 zł. Cichocki 
Michał, Łabzak Tomasz, Dochniak Piotr, na 
130 zł. Zawalski Jan, Bartoś Michał, Zawal- 
ski Adam, na 300 zł. Wiącek Michał, Miciak 
Jan, Wiącek Jan, na 300 zł, Wiącek Maciej, 
Kukiełczak Jan, Stefaniszyn Jan, na 200 zł. 
Hołota Józef Łaba. Jan, Iwańska Katarzyna, 
nè 300 zł. Piszczek Kazimierz, Serwaczak Jó- 
zef, Kosińska Marja, na 300 zł. Wiącek Woj- 
ciech, Kopacz Michał, Łaba Michał. — Rok 
1929: jeden z 1/2 na 300 zł. Sas Michał, Fli- 
sowski Kazimierz, Jasina Jan; trzynaście z 
15l2 na 200 zł. Serwaczak Wojciech, Kuchar- 
<zyk Jan, Kucharczyk Wojciech, na 200 zł. 
Citkowski Jan Pamuła Wojciech, Niechaj Jan, 
na 300 zł. Zawalski Jan, Serwaczak Wawrzy- 
niec, Nikodem Jan, na 250 zł. Kulak Józef, 
Długosz Jan, Szczurowska Marja, na 350 zł. 
Kałużny Adam, Rabiej Józef, Długosz Jan, na 
250 zł. Nikodem Jan, Serwaczak Wawrzyniec, 
Miciak Piotr, na 160 zł. Koleszka Wojciech, 
Kukiełczak Adam, Jakubina Jan, na 250 zł. 

ługosz Adam, Czyżowski Józef, Czyżowski 

aciej na 120 zł, Kopacz Marceli, Koreń 
Piotr, Łaba Franciszek, na 100 zł. Chomik 
Jan, Żur Ignacy, Dochniak Wojciech, na 150 
zł Kowalski Stanisław, Szaruga Maciej, Pra- 
wdziuk Katarzyna, na 250 zł. Wiącek Jan, 
Kowalski Wojciech, Szczurek Michał, na 300 
zł. Wiącek Maciej, Wiącek Marjan, Halisz- 
czak Honorata; jeden z 1/3 na 300 zł. Woj- 
narowska Marja, Englówna Helena, Krzysz- 
kowska Helena; dwanaście z 15/3 na 300 zł. 
Miciak Piotr, Zub Andrzej, Marusźczak Ka- 
tarzyna, na 120 zł. Żak Jan, Hendel Jan, Ma- 
ruszczak Antoni, na 300 zł. Błach Marcin, 
Gnus Marjan, Gnus Piotr, na ṣo zł. Kopacz 
Wojciech, Niechaj Jan Tomasz Józef, na ro 
zł. xzopacz Wojciech, Kleban Michał, Niechaj 
Jan, na 300 zł. Koreń Tomasz, Kowalski Sta- 
nisław, Chomik Wawrzyniec, na 300 zł. Pa- 
muła Jan, Wiącek Wawrzyniec, Wiącek Tó- 
zef, na 200 zł. Kałużny Adam, Karabin Za- 
charjusz, Machowski Szymon, na 150 zł. Wią- 
cek Maciej, Stefaniszyn Jan, Kukiełczak Jan, 
na 300 zł. Wiącek Michał, Górniak Michał, 

iącek Marja, na 150 zł. Kulak Marcin, Gnus 

arjan Serwaczak Katarzyna, na 250 zł. Wią- 
cek Józef, Błach Andrzej, Wiącek Wawrzy- 
niec; dziewiętnaście z 15/5 na 200 zł. Kleban 
Michał, Szczurek Michał, Kleban Józef, na 
300 zł, Miciak Alfons, Miciak Józef, Chomik 
Ózef, na 300 zł. Pasternicki Michał, Miciak 
an, Koren Piotr, na roo zł. Chomik Józef, 
oreń Piotr, Miciak Alfons, na 250 zł. Pa- 
muła Józef, Kleban Michał, Szczurek Kata- 
Tzyna, na 250 zł. Górniak Maciej, Żur Ignacy, 
Pa likowski Ignacy, na 300 zł. Pamuła Woj- 
ciech, Citkowski Jan, Gardecki Andrzej, na 
300 zł. Długosz Adam, Miciak Jan, Miciak 
Rozalja, na 200 zł. Władyka Weronika, Mi- 
ciak Jan, Walaszek Katarzyna, na 300 zł. Cho- 
mik Józef, Piszczek Szymon, Chomik Kazi- 
mierz, na 230 zł, Chomik Józef, Zawalski Sta- 
nisław, Miciak Józef, na 300 zł. Kałużny A- 
dam, Rabiej Antoni, Wiącek Józef, na 150 
zł Miciak Andrzej, Gnus Marja, Dziadek Mi- 
c b 250 zł, Pamuła Józef, Wiącek Michał, 
ŚR Józef, na 300 zł Górniak Marcin, 
> e rowski Wojciech, Wiącek Józef, na 200 

- Aulak Józef, Wiącek Tan, Łaba Wojciech, 
na 400 zł. Serwaczak Józef, Zemlek Jan Szcze- 
paniec Władysław, na 200 zł. Marceli Kopacz, 
Szymon Kowalski, Kowalski Jan, na 200 zł. 
AA Alons., Łabzak 'Tomasz, Łabzak Mi- 
chał: dwadzieściasześć 7 1ę/7: na 300 zł. Troj- 
nar Józef, Duma Anna, Żak Tomasz, na 300 
zł. Jakubina Andrzej, Zawalłski Andrzej, Ta- 


kubina Franciszka, na 30 y 
Dziadek Michał, Górniak ka T vra 


walski Andrzej, Kordek : 

na 300 zł. Górniak iw ni GR 
Błach Marcin, na 300 zł., Gnus Jan. Wi dk 
Jan. Kordek Stanisław. na 200 zł Flisowski 
Kazimierz, Ziober Jan, Trzewik Tózef, ma 
soo zł. Serwaczak Józef, Szczepaniec Włady- 
sław, Ziober Jan, na 200 zł. Winczura jn 
Ziober Andrzej, Pasternicki Michał, na AGE 2 
Koreń Józef, Kordek Tan, Kucharczyk An- 
toni, na 300 zł. Koreń Józef, Szczepaniec Mi- 
chał Pasternicki Michał, na 300 zł, Kordek 
Tan. Zawalski Adam, Cech Michał, na r5o zł. 
Maruszczak Antoni, Dochniak Wojciech, Żur 
Ignacy. na 300 zł. Stefaniszyn Andrzej Nie- 
chajewicz Józef, Szaruga Maciej, na 200 zł. 
Szczurowski Jan, Szaruga Maciej, Prawdziuk 
Piotr, na soo zł. Szczepaniec Władysław. Zio- 
ber Tan. Serwaczak [ózef, na 300 zł. Kulak 
Józef, Kordek Tan. Wróbel Józef, na 300 zł. 
Linczak Tan. Wróbel Tózef. Kulak Józef, na 
250 zł, Winczura Andrzej, Soliba Jan, Bed- 
narz Agnieszka, na zoo zł. Wiącek Józef, Ra- 


GAZETA LWOWSKA z dnia $ kwietnia 1930. 


biej Ludwik, Wiącek Adam, na 25c zł. Rabiej 
Józef, Wiącek Adam, Rabiej Ludwik, na 300 
zł. Jakubina Michał, Sas Michał, Kukiełczak 
Agnieszka, na 500 zł. Żak Marja, Duma Woj- 
ciech, Żak Tomasz, na 350 zł. Filówna Mi- 
chalina, Koziek Teodor, na 200 zł, Kabat Jó- 
zef, Pasternicki Michał, Kosińska Salomea, na 
200 zł. Miciak Jan, Błach Andrzej, Miciak 
Ludwika; jeden z 1/8 na 400 zł. Serwaczak 
Józef, Szczepaniec Władysław, Serwaczak Ka- 
tarzyna; jedenaście z 15/8 na 150 zł. Czyżow- 
ski Stanisław, Kucharczyk Antoni, Majka 
Wojciech, na 200 zł. Kordek Józef, Kulak 
Marcin, Gardecka Katarzyna, na 300 zł. Szczu 
rowski Wojciech, Stefaniszyn Jan, Stefaniszyn 
Franciszek, na 400 zł. Miciak Jan, Wiącek Jan, 
Gnus Jan, na 250 zł. Łaba Wojciech, Jurkie- 
wicz Jan, Wiącek Jan, na 250 zł. Jurkiewicz 
Jan, Wiącek Jan, Piszczek Jan, na 200 zł. 
Jurkiewicz Jan, Rabiej Wawrzyniec, Kowalski 
Józef, na goo zł. Miciak Marcin. Gnus Jan, 
Miciak Jan, na 200 zł. Szaruga Maciej, Nie- 
chaj Marja, Niechaj Stanisław, na 400 zł. Dłu- 
gosz Jan Czyżowski Maciej, Długosz Adam, 
na 300 zł. Błach Andrzej Wiącek Wawrzyniec, 
Kozak Adam; dwa z 1/11 na 300 zł. Karabin 
Stefanja, Karabin Zacharjusz, na 250 zł. Ko- 
reń Józef, Tamaka Jan Koreń Tomasz; jeden 
z 15/ir na 300 zł. Kowalski Piotr; dziesięć 
z 1512 na 300 zł. Zawalski Adam. Wiącek 
Jan, Zawalski Andrzej, na 400 zł. Miciak Jan, 
Wiącek Jan, Jasina Wojciech, na 300 zł. Win- 
czura Józef, Kulak Marcin, Winczura Antoni, 
na 5oo zł. Winczura Stanisław. Miciak Alfons 
Sas Michał, na 100 zł. Miciak Adam, Koreń 
Piotr, Miczak Jan, na 400 zł. Kołodka Teodor, 
Wiącek Szymon. Błach Andrzei. na 400 zł. 
Miciak Jan, Miciak Andrzej, Miciak Andrzej, 
na 300 zł. Burba Józef, Kleban Ludwika, Kle- 
ban Franciszka, na 300 zł. Hołota Józef, Gur- 
ba Marja, Maciowicz Jan, na 300 zł. Ziober 
Jan Serwaczak Józef, Ziober Katarzyna. — 
Rok 1930: trzy z r5/r na $oo zł. Wiącek Jan, 
Wiącek Jan, Kowalski Wojciech, na roo zł. 
Kałużny Adam, Piróg Wawrzyniec, Wiącek 
Piotr, na 270 zł. Serwaczak ]Józet, Szczepa- 
niec Agnieszka, Szczepaniec Władysław; jeden 
z 1 lutego na 450 zł, Serwaczak Józef, Kor- 
dek Stanisław, Miciak Adam; trzynaście z 
15/2 na 400 zł. Kałużny Adam, Rabiej Lud- 
wik, Rabiej Józef, na 300 zł. Kordek Jan, 
Duda Ewa, Kordek Agnieszka, na 150 zł. 
Kordek Jan, Citkowski Jan, Duda Ewa, na 
300 zł. Wiącek Jan, Franeczek Antoni, Duma 
Wojciech, na 200 zł. Trzewik Jan, Wiącek 
Marcin, Franeczek Antoni, na 150 zł. Miciak 
Jan, Kulak Jan, Cichocki Michał, na 400 zł. 
Ziober Jan, Koreń Piotr, Puchalak Józef, na 
300 zł. Pasternicki Michał, Szczepaniec Wa- 
wrzyniec, Zak Anna, na zoo zł. Kazura Mar- 
cin, Bartoś Maciej, Kazura Szymon, na 200 
zł. Miciak Jan, Cichocki Michał, Miciak Wa- 
wrzyniec, na 100 zł. Kulak Wojciech, Koreń 
Józef, Szczepaniec Michał, na 200 zł. Kordek 
Stanisław, Pasternicki Michał, Kordek Wa- 
wrzyniec, na 230 zł. Kuper Szymon, Kuc Mi- 
kołaj, Kuc Marja; dwanaście z 1/3: na 200 zł. 
Miciak Adam, Kucharczyk Jan, Miciak Mar- 
cin, na roo zł. Kucharczyk Jan, Żur Ignacy, 
Winczura Jan, na 300 zł. Matusz Józef, Pamu- 
ła Jan, Dębicki Marcin, na roo zł. Miciak 
Piotr, Serwaczak Józef, Miciak Michał, na 
soo zł. Minczura "Michał, Szczepaniec Michał, 
soo zł, Winczura Michał, Szczepaniec Michał, 
Kulak Wojciech, na r2o zł. Świniarski Jan, 
Pamuła jan, Winczura Jan, na 400 zł. Troj- 
nar Józef, Szczepaniec Michał, Chomik Jan, 
na 200 zł. Kleban Michał, Kopacz Michał, 
Kopacz Józef, na 200 zł. Ziober Jan, Szczu- 
rowski Jan, Szaruga Stanisław, na 170 zł. Ko- 
leszka Tomasz, Żak Jan Józef, na rso zł. Błach 
Marcin, Gnus Jan, Gnus Marja, na 300 zł. 
Nikodem Jan, Zawalski Jan, Serwaczak Wa- 
wrzyniec; jeden z 15/3 na 200 zł. Wiącek Jan, 
Miciak Marcin, Wiącek Marcin. 3482 
Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Mościska, dnia 30 marca 1930 r. 


LICYTACJE 


E. XXIV. 5425/29. Edykt licytacyjny oraz 
wczwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Masy Konkurso- 
wej Banku Wzajemnego Kredytu S. A. w Kra- 
kowie odbędzie się dnia 9 maja 1930 o godz. 
9 przedpoł. w biurze Nr. XXIV na zasadzie 
zatwierdzonych warunków licytacja następu- 
jących realności: Księga gruntowa Dz. I. gm. 
kat. m. Lwowa. Whl. 1911r. Oznaczenie real- 
ności: Kamienica czynszowa 1-piętrowa, po- 
łożona przy ul. Zadwórzańskiej 30, l. kat. 4928 
o powierzchni zabudowanej 351 m kw., oraz 
2 parcele grunt. l. kat. 3041/2 i 3041/9 o łącz- 
nej powierzchni 777 m. kw. Wartość szacun- 
kowa wraz z przynałeż. 69.746 zł. 75 gr. Naj- 
niższa oferta 34.873 zł. 38 gr. Do realności 
whl. 19rr ks. gr. Dz. I. gm. m. Lwowa należą 
następujące przynależności: ogrodzenie sosno- 
we, sztachety, kubeł na śmiecie, kraty żelazne, 
okiennice blaszane i t. d., oszacowane na 1092 
zł. 75 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. 3380-3 

Sąd powiatowy miejski, Oddział XXIV. 

Lwów, dnia 14 marca 1930. 

E. 1790/29. Edykt. Wierzycielka popiera- 
jąca Róża Kleinowa z Grębowa, zobowiązana 
1) Marja Krzyżkowa i 2) Agnieszka Krzyżek 
z Dzikowa. W dniu 23 kwietnia 1930 o go- 
dzinie rr w biurze Nr. 4 podpisanego Sądu 
odbędzie się licytacja realności: Lwh. 285 gm. 
Dzików, cała oceniona na 1680 zł, najniższa 
oferta 1120 zł. Lwh. 232 gm. Dzików 12/22 
części ocenione na 4090.80 zł, najniższa o- 
ferta 2727.20 zł. Lwh. 504 12/22 cześci ocenio- 
ne na 2254.80 zł., nainiższa oferta wynosi 
1503.20 zł. Lwh. 517 12/22 części ocenione 
na 2727.24 zł., najniższa oferta wynosi 1818.04 
zł. Lwh. 241 gm. Dzików 1/11 części ocenione 
na 826.37 zł, najniższa oferta 458.72 zł. Lwh. 
242 gm. Dzików 1/11 cześci, ocenione na 181 
zł. 81 gr., najniższa oferta wynosi r2r.20 zł. 
Wszystkie te realności położone są w Dziko- 
wie ad Tarnob, zeg. Warunki licytacyjne przej- 
rzeć mozna w tutejszym Sądzie. Wszystkich 


wierzycieli ubocznych wzywa się, aby najpóź- 

niej przed terminem  licytacyjnym zgłosili 

swoje wierzytelności, gdyż zgłaszane wierzyte|- 

ności w czasie późniejszym nie będą uwzględ- 

niane. Sądem egzekucyjnym jest Sąd powiato- 

wy w Tarnobrzegu. 3501 
Sąd powiatowy. 

Tarnobrzeg, dnia 20 marca 1930. 

E. 36/30]$. Edykt licytacyjny. Wierzyciel: 
Akcyjny Bank Hipoteczny Lwów, płac Ha- 
licki 15. Zobowiązani: 1) Anna Steimannowa, 
2) Józef Bergstein, 3) Józef Nussbaum, 4) Sara 
z Żeislów Bergsteinowa, 5) Frymeta z Zeislów 
Nussbaumowa z Tarnobrzega, 6) Dawid Frank 
z Tarowa. 7) Jenta z Zeislów Orglerowa z 
Kolbuszowy o zapłacenie kwoty 383 zł. zpn. 
itd. W tej sprawie odbędzie się w podpisanym 
Sądzie dnia 30 kwietnia 1930 o godzinie 9 
biuro Nr. 4 licytacja realności: lwh. 337 (cała) 
oceniona na $940 zł., najniższa oferta wynosi 
4470 zł i cała realność lwh. $79 ks. gr. gm. 
Tarnobrzeg, oceniona na 27564 zł., najniższa 
oferta 13782 zł. Do tych realności przywiązane 
są przynależności: 2 komórki, kurnik, płot, 
15 drzew i 2 wychodki, wszystkie ocenione na 
824 zł Warunki licytacyjne, oraz protokół 
ocenienia przejrzeć można w podpisanym Są- 
dzie. Poniżej oferty sprzedaż nie nastąpi. — 
Ubocznych wierzycieli wzywa się, aby naj- 
później przed dniem licytacji zgłosili swoje 
wierzytelności, gdyż zgłoszenia późniejsze nie 


będa uwzględniane. 3500 
Sad powiatowy, Oddział IV. 
Tarnobrzeg, dnia 20 marca 1930. 

E. 1768/29. Strona zobowiązana Fedio 


Prokopyk i Iwan Prokopyk, rolnicy w Strzył- 
kach. Edykt licytacyjny. Na wniosek Bazylego 
Lewandowskiego w Przemyślu odbędzie się 
dnia 30 kwietnia 1930 o godz. 10 przedpoł. 
w biurze Nr. 9/HI p. licytacja realności: Księga 
gruntowa Strzyłki; 1/4 whl. 398, Oznaczenie 
parceli: pbud. częściowo ogród, częściowo rola, 
pastwisko i łąka, wartość szacunkowa 1913 
zł. 75 gr. najniższa oferta 1275 zł. 84 gr. — 
118 whl. 403, rola, wartość szacunkowa 37 zł. 
şo gr., najniższa oferta 25 zł. — 1/12 whl. 405, 
częściowo łąka, częściowo rola i pastwisko, 
wartość szacunkowa 391 zł. 67 gr., najniższa 
oferta 261 zł. 12 gr. — 1/8 whl. 406, rola, 
wartość szacunkowa 100 zł, najniższa oferta 
66 zł. 67 gr. — 1/8 whl. 409, pbud. rola, łąka 
i pastwisko, wartość szacunkowa 381 zł. 25 
gr., najniższa oferta 254 zł. 17 gr. — 1/8 whl. 
4io, częściowo las, częściowo pastwisko i 
rola, wartość szacunkowa 543 zł. 75 gr. naj- 
niższa oferta 362 zł. go gr. — līz whl. 411, 
częściowo pastwisko, częściowo rola, wartość 
szacunkowa 70 zł., najniższa oierta 46 zł. 67 
gr. — 1/8 whl. 419, droga domowa, wartość 
szacunkowa 12 zł. şo gr., najniższa oferta 8 
zł 34 gr. — 1/8 whl. 4r5, częściowo rola, 
częściowo pastwisko, wartość szacunkowa 85 
zł, najniższa oferta 56 zł. 67 gr. — 1/2 pgr. 
913/2 i 921/1 rola, wartość szacunkowa 200 
zł, najniższa oferta 133 zł. 34 gr. — 1/2 pgr. 
3275/2 rola, wartość szacunkowa 100 zł, naj- 
niższa oferta 66 zł. 67 gr. — Poniżej najniższej 
„oferty sprzedaż nie nastąpi. 3499 
Sąd powiatowy, Oddział V. 
Stary Sambor, dnia ro marca 1930. 


E. t915/29/3. Edykt. Dnia 8 maja 1930 
G godzinie ro rano odbędzie się w tutejszym 
Sądzie licytacja realności lwh. 1712 gminy 
Skawina, wartości 6700 zł. Najniższa oferta wy- 


nosi 4466 zł. 66 gr. 3498 
Sąd powiatowy. 
Skawina, dnia 17 marca 1930. 
E. 2544/29/5. Edykt licytacyjny. Dnia 1 


maja 1930 o godzinie 8.30 przedpołudniem od- 
będzie się w tut. Sądzie biuro Nr. ro publicz- 
na sprzedaż 3/24 części realności lwh. 80 ks. 
gr. gm. kat. Podobin zobowiązanego Włady- 
sława Dawca własnych. Nieruchomość ta osza- 
cowaną została na 900 zł., najniższa oferta 600 
zł, poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 3496 
-Sąd powiatowy, Oddział I. 

Mszana dolna, dnia 2 kwietnia 1930. 

E. 2271|29/4. Edykt licytacyjny. Dnia r 
maja 1930 o godzinie 1o przedpołudniem od- 
będzie się w tut. Sądzie biuro Nr. ro publicz- 
na sprzedaż połowy realności lwh. 36y ks. gr. 
gm. kat. Mszana górna, zobowiązanych nie- 
wiadomych z miejsca pobytu Joanny, Antoni- 
ny i Stefana Dawców własnej. Nieruchomość 
ta oszacowaną została na 300 zł., najniższa 
oferta 200 zł, poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 3495 

Sąd powiatowy, Oddział I. 

Mszana dolna, dnia rr marca 1930. 

E. 2396/29/5. Edykt licytacyjny. Dnia 1 
maja 1930 o godzinie 10.30 przedpołudniem 
odbędzie się w tut. Sadzie biuro Nr. io pu- 
bliczna sprzedaż 5/8 części realności lwh. 472 
ks. gr. gm. kat. Mszana górna zobowiązanego 
Franciszka Węglarza własnych. Nieruchomość 
ta oszacowaną została na 250 zł, najniższa ©- 
ferta 166 zł. 66 gr., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 3494 

Sąd powiatowy, ©łldział J. 

Mszana dolna, dnia 2 kwietnia 1930. 

E. 2436/29. Edykt licytacyjny. Dnia 11 
kwietnia 1930 odbędzie się licytacja 3/8 części 
realności lwh. 4$5 gminy Sowliny. Cena sza- 
cunkowa wynosi 675 zł, najniższa oferta 450 
zł. Warunki licytacyjne i dokumenta można 
przejrzeć w tut. Sądzie. 3492 

Sąd powiatowy. 

Limanowa, 25 lutego 1930. 

E. 4245/29. Edykt licytacyjny. Dnia 25 
kwietnia r930 o godz. 11 przedpoł. w biurze 
Nr. 20 odbędzie się licytacja połowy realności 
obj. whl. 76 i 9/16 części realności obj. whl. 
2129 gm. Czernelica o łącznej wartości sza- 
cunkowej 2334 zł. Najniższa oferta wynosi 
1565 zł. 82 gr., poniżej której sprzedaż nie 


nastąpi. 3489 
Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Horodenka, dnia 15 lutego 1930. 

E. 746/29/30. Edykt licytacyjny. Dnia 25 


kwietnia 1930 o godz. 1o przedpoł. w biurze 


ED ZZ o a 


SWĘ 4 


Nr. 20 odbędzie się licytacja realności obj. whł. 

67 gm. Raszków o wartości szacunkowej 

11.290 zł. Najniższa oferta wynosi 6.645 zł. 

or gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 
Sąd powiatowy, Oddział IV. 


Horodenka, dnia 21 marca 1930. 3488 


E. 1063/29. Edykt licytacyjny. W spra- 
wie egzek. Etroim Semmel w Chodorowie 
przeciw Wasylowi Moskal w Wołczatyczach 
odbędzie się dnia 29 kwietnia 1930 godz. 10.30 
w tut. Sądzie biuro Nr. rr licytacyjna sprze- 
daż nieruchomości w Wołczatyczach położo- 
nej, a to 1/2 niewydzielona część parceli grun- 
towej, obszaru około 1 morga w granicach 
od wschodu Likerja Cielowska, od zachodu 
Piotr Moskal, od południa i północy droga 
polna. Wartość szacunkowa wynosi 1243 zł., 
najniższa oferta 832 zł. 3485 

Sąd grodzki, Oddział I. 

Chodorów, 4 kwietnia 1930. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Prez. 12177/50. Edykt. Sąd Apelacyjny we 
Lwowie zawiadamia, iż wdrożył postępowa- 
nie sprostowawcze z ustawy Nr. 96 austr. 
dzup. z 1871r celem odnowienia częściowo 
zniszczonej księgi gruntowej Sądu powiatowe- 
go w Krakowcu dla gminy Budzyń i wzywa 
wszystkich interesowanych, by wszelkie rosz- 
czenia z $ 7 wymienionej ustawy zgłosili w 
tym Sądzie powiatowym najpóźniej do r; 
lipca 1930. 3400-3 

Lwów, dnia r kwietnia 1930. 


Prez. 12596/30. Edykt. Sąd Apelacyjny we 
Lwowie zawiadamia, iż wdrożył postępowanie 
sprostowawcze z ustawy Nr. 96 austr. dzup. 
z 1871 celem odnowienia zniszczonej księgi 
gruntowej Sądu powiatowego w Radymnie 
dla gmin Ciemięrzowice i Zadąbrowie i wzywa 
wszystkich interesowanych, by wszelkie rosz- 
czenia z $ 7 wymienionej ustawy zgłosili w 
tym Sądzie powiatowym najpóźniej do 15 
lipca 1330. 3401-3 

Lwów, dnia 1 kwietnia 1930. 


UPADŁOŚCI 

Sa 8/30/1. Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majątku F-my „Bezet“ Fabryka 
wyrobów papierowych w Krakowie, Czarno- 
wiejska 20, wpisanego w rejestrze handlowym 
pod firmą „Bezet“ F-ka wyrobów papiero- 
wych Ska z ogr. odpow. w Krakowie, Czar- 
nowiejska 20. Komisarz konkursowy sędzia 
Sądu okręgowego w Krakowie, Kolbuszewski. 
Zarządca masy dr. Karol Bunsch, adw. w Kra- 
kowie, Retoryka 15. Pierwsze zgromadzenie 
wierzycieli w powyż wymienionym Sądzie. 
biuro Nr. 58 dnia 3 kwietnia 1930 o godz. 
1.30 południe. Czasokres do zgłoszenia wie- 
rzytelności do 25 kwietnia br. Audjencja roz- 
poznawcza w tymże Sądzie dnia 8 maja 1930 
r. o godz. 1 po południu. 3459 

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 

Kraków, dnia rz marca 1930. 


Sa 34/30/3. Otwarcie postępowania ugo- 
dowego do majątku Markusa Sternhella, kup- 
ca w Krakowie, Krakowska r.Komisarz ugo- 
dowy sędzia Sądu okręgowego Kolbuszewski. 
Zarządca ugodowy dr. Markus Spiegel, adw. 
w Krakowie, Grodzka 26. Audjencja do za- 
warcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. $8 dnia 13 marca r930 o godz. 9 przed- 
południem. Czasokres do zgłoszenia wierzy- 
telności do r marca 1930. 3460 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Kraków, r lutego 1930. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO, 

T. 228/23. Wdrożenie postępowania celem 
uznania za zmarłego. Małanka Skałycz wnio- 
sła o uznanie męża Józefa Skałycza za zmar- 
łego i zawartego z nim dnia 23 listopada 1913 
w cerkwi w Dołhem małżeństwa za rozwiąza- 
ne. Z zaprzysiężonych zeznań świadka Iwana 
Łechkara, wnioskodawczyni i poświadczenia 
gminy w Dołhem z 12 listopada 1923 wynika, 
że Józef Skałycz jako żołnierz armji austrjac- 
kiej dostał się do niewol: rosyjskiej, zaś w r. 
1917 zachorował na zapalenie i został odesła- 
ny do szpitala w Omsku, gdzie miał umrzeć. 
Na podstawie ustawy z 31/3 1918 Nr. 128 
Dzpp. wdraża się postępowanie celem uznania 
za zmarłego Józefa Skałycza i zawartego mał- 
żeństwa za rozwiązane. Wydaje się przeto o- 
gólne wezwanie, aby udzielono Sądowi lub 
kuratorowi Panu ]achowskiemu, adwokatowi 
w Samborze, którego mianuje się obrońcą wę- 
zła małżeńskiego wiadomości o powyż wymie- 
nionym. Sąd tut. na ponowną prośbę po sze- 
Ściu miesiącach rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego i rozwiązaniu małżeństwa. 2115 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Sambor, dnia 28 marca 1924. 


T. 292|29/4. Franciszek Czerchawy, syn 
Jana i Katarzyny, urodzony 14 września 1891 
roku w Stryju, rzym. kat., jako żołnierz armii 
austrjackiej zaginął w r. 1914 na froncie ro- 
syjskim. Wiadomości o nim udzielić należy tu- 
tejszemu Sądowi. który po sześciu miesiącach 
od tego ogłoszenia wyda ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 


Stryj, dnia 8 lutego 1930. 2204 


T. 213/299. Georgius Lang, syn Jana i El- 
żbiety, rz. kat., urodzony 1c/9 1891 roku w 
Żulinie, jako żołnierz armji austrjackiej zagi- 
nął na froncie serbskim w roku 1914. Wia- 
domości o nim udzielić należy tutejszemu Są- 
dowi, który po sześciu miesiącach od tego o- 
głoszenia wyda ostateczne orzeczenie. 2205 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Stryj, dnia 6 lutego 1930. 

T. 207/29/6. Jan Krych, syn Józefa i Zofji, 
urodzony 15 marca 1882 roku w Borysławiu. 
rel. gr. kat., jako żołnierz armji austrjackiej 
zaginął w niewoli rosyjskiej w roku 19r7. 
Wiadomości o nim udzielić należy tutejszemu 
Sądowi, który po sześciu miesiącach od tego 
ogłoszenia wyda ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 


Stryj, dnia ro lutego 1930. 2206 


Str. 8 


Co usłyszymy przez 
radjo ? 


Poniedziałek, 7 kwietnia. 


LWÓW (385). Godz. 17.45: Transmisja 
muzyki lekkiej z kawiarni „Gastronomja w 


Warszawie. — 18.45: Rozmaitości oraz kon- 
cert z płyt gramofonowych. — 19.25: „Naj- 
nowsze wydawnictwa”, omówi dr. Adam Bar, 
transmisja z Krakowa. — 19.58: Sygnał czasu, 
hejnał z wieży Marjackiej. — 20.05: Odczyt 
pt. „Postępy i zdobycze nauki ścisłej”, wygł. 
prof. Ludwik Wygrzywalski. — 20.30: Kon- 


cert międzynarodowy, transmisja z Berlina 
do Warszawy, Wiednia, Pragi, Budapesztu, Za- 
grzebia i Belgradu. — 22.00: Feljeton p. t. 
„Raid Gdynia—Casablanca", wygł. p. Janusz 


SAŻE PA L¥OWS5KAz dnia 8 kwietnia 1930. 


Stępowski. — 22.15: Transmisja komunikatów 
z Warszawy. 
1 Wtorek, 8 kwietnia. 

LWÓW (385). Godz. 11.58: Sygnał czasu, 
hejnał z wieży Marjackiej. — 12.05: Retrans- 
misja poranku radjowego szkolnego z Warsza- 
wy: a) p. Wanda Tatarkiewicz opowie dal- 
szy ciąg przygód „Dzieci miasta“ E. Zarem- 
biny, b) p. Drutmanówna odśpiewa szereg pio- 
senek Noskowskiego i Zaremby, oraz c) kon- 
cert z płyt gramofonowych. — 17.45: Trans- 
misja koncertu popołudniowego z Warszawy, 
wykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. Józefa 
Ozimińskiego. — 18.45: Rozmaitości oraz kon- 
cert z płyt gramofonowych. — 19.25: Odczyt 
o Międzynarod. Targach Poznańskich. — 
19.50: Transmisja z opery poznańskiej; po 
operze transmisja komunikatów z Warszawy. 


KOCHASZ POLSKIE MORZE — 


POPIERAJ FLOTĘ POLSKĄ! 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, 5 kwietnia 1930 


Berlin 16970900 Czerniowce 5200 
Budapeszt 1235:30:50 Austr: kol. p. 38:05 
Bukareszt 4:20:50 Goleszów 238-00 
Kopenhaza 18959 Cement 97:00 
Londyn 34:45:75 Browary 11400 
Medjolan 37:13:50  Alpiny 3460 
N. Jork 70:05'00 Berg u. Hut. 83800 
Paryż 27:71:50 Poldi Hüttea 16550 
Praga 20:9700 Prager Eisen 101 05 
Warszawa 796400 Rima 101:50 


Ostatnie wiadomości giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 7 kwietnia. 
Na Giełdzie pieniężnej popyt za papie- 
rami procentowemi, tendencja chwiejna, uspo- 
sobienie żywsze, 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 7 kwietnia. 
Na Giełdzie zbożowej na całej linji zwyż- 


Zurych 137:12:00 Skoda 388-00 
Renta majowa 1'640 Siersza 12:75 
Renta latowa 1'920 Silesia 5-30 
Dunaj S. Adria 89'75 Zieleniewski 45:90) 
Bankverein 2025 Apollo 107-00 
Bodenkredit 9400 Fanto 4:24 
Kreditanstalt 51°00 Karpaty 560 
Hipoteczny 7300 Galicja 3275 
Kompas 1200 Nafta 28-00 
Landerbank 27:70 Schodnica 10:00 
Unionbank 3:30 Rakszawa —— 
Kolej półn. 10:4600 Bank Małop. 0'15 
Włochy 46*76:50 Gdańsk (of.) 17351 


F Jo inwestycyjna 12125 

5%, pożyczka konwersyjna 55°00 
pozyczka kolejowa konwersyjna 51:00 
pożyczka kolejowa 101-50 
pożyczka dolarowa 74:00 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 7 kwietnia 1930 


dolarówka 74 00 

8% listy zastawne Banku Rolnego 94:00 
80, cblig. komun. Banku Gosp. Krai. 94:00 
8%, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94:00 


HEMOROIDY ULECZALNE! 


Czopki hemoroidalne z „KOGUTKIEM* 
Regstr. Min. Zdrow. P. Nr. 354 usu- 
wają ból, swędzenie, krwawienie 
i zmniejszają żylaki. Sprzedają apteki. 


Fabryka chem.-farm. 


A. GASECRI I SYNOWIE W WARSZAWIE 


ZASTĘPSTWO NA MAŁOPOLSKĘ: 


LWÓW, — UL. SOBIESKIEGO L. 15. 
(boczna Halickiej). 


„ 


Nr. 82 


Dr. ZAORSKI 


ordynuje u siebje od 10 do 12 i od 15 


do 17, we Lwowie, Wincentego 
Pola 12, (róg Zielonej), Telef. 50-39. 


Sprostowanie. 


Zamieszczone w numerze 81 ,,Ga- 
zety Lwowskiej” z dnia 6 kwietnia 
1930 ogłoszenie o Walnem Zgroma- 
dzeniu członków Spółdzielczego Banku 
kredytowego w Jaworowie prostuje się 
o tyle, że zgromadzenie to odbędzie się 
dnia 22 kwietnia 1930 o tej samej go- 
dzinie, a nie jak było ogłoszone, dnia 
20 kwietnia. 3439 


Trójka Philipsa posiada specjalnie staranny dobór części składowych, oraz wybór sze- 
matu dokladnie wypróbowanego, gwarantującego zupełnie pewne wyniki. Odbiornik ten 
posiada znakomitą selektywność, siłę i czystość głosu. Trójka Philipsa niema sobie rów- 
3-lampowych odbiorników, przewyższa wiele aparatów o większej ilości 

lamp. Trójka Pl ma zastosowane lampy t. 
Odbiornik ten można również stosować jako wzmacniacz 


metalowej (patrz rysunck). Cena za komplet według następującego kosztorysu: 1 odbior- 
nik „Trójka Philipsa“ 3 lampy Philipsa, r głośnik Philipsa nr. 2016, razem zł. 359.—, 
1 akumulator 4-volt. zł. 35.—, 1 baterja anodowa „Centra“ 120-volt. zł. 24:—, I para słu* 
chawek I-rzędn. jakości zł. 17.—, kompletny materjał na antenę z? -8.—, razem zł. 


HALLO! HALLO! 


Gdy już jesteście zdecydowani na 
kupno radjoodbiornika, a nie wie- 
cie jaki byłby dla Was Szanowni 
Czytelnicy majodpowiedniejszy i 
najlepszy, to pozwalamy sobie 
przypomnieć Wam, iż tylko 


TROJKA PHILIPSI 


(WSZECHŚWIATOWEJ MARKI) 


zw. złotej serji nast. A. 425; A. 409, 


450:7* 


CAŁA BUROPA NA GŁOŚNIE! 


Idealny ten komplet postanowiliśmy, celem udostępnienia szerokim warstwom społeczeń- 
stwa, sprzedać na nader dogodnych warunkach, bo na 10 rat miesięcznych. Przy Za- 
mówieniu należy wysłać pierwszą ratę w kwocie zł. 45—, oraz Za koszta przesyłki 


i opakowania zł. 15.—, 
miesięcznych po zł. 45.—. 


oraz ilustrowana broszura (wydawnictwo Philipsa), 


razem zł. 60.—. Pozostałą zaś sumę 


nych wśród 

oraz B. 443, głośnikowa. 

muzyki z płyt gramofonowych. Odbiornik ten jest zmontowany w eleganckiej skrzynce 
| Do każdego odbiornika złączoną jest kilkuletnia gwarancja 


rozkładamy na 9 rat 


w której na 20 stronicach są 


k , to 2 , bi i a y j if 
N GA TL rów RE Bits w wee TY a szczegółowo podane wskazówki, dotyczące sposobu zakładania anteny i uruchomienia, 
Zw. Sp: Zar. 178:50 Starachowice 20S Zamówienia na powyższych warunkach przyjmuje i wykonuje dla P. T. Urzędników 
GIEŁDA WARSZAWSKA. Bank Polski 16750 Syndyk. roln. 10:00 państwowych, oraz dla osób prywatnych zasługujących na kredyt, do wszystkich 
47 7 kwietnia 1930 Dąbrowa 50:00 Zieleniewski 58-0U miejscowości Rzeczypospolitej, firma „UNIWERSAL* we Lwowie, przy ul. Kołłątają 
ay DO DDA Siła i światło 9700 Zawiercie 10:50 1-3. (tel. 74-80). (Za całość towaru w drodze firma odpowiada). Korzystajcie zatem z tak 
Dolary St. Zj. 8:90:00 Franki fr. 3492:05 | Spiess 10100 Hłaberbusch 109-00 korzystnej oferty, tembardziej, że oferujemy Wam komplet znanej Dedin Aah sławy 
Belgja A T 4d i cika 23000 | cuk. 10 BEE MU 700 firmy Philipsa. Zwracamy uwagę na adres: 
Kopenhaga 239-000 ondyn 43'39'00 egie "0 ank Małop. *00 i 
Nowy Jork 8'808 Paryż 34:92:05 | Cegielski 4000 Siersza de _ 2950 Í Í. 
Nowy M8 Bien mó | Ginte A kiki 20 ZAKŁADY RADJOTECKNICZNŹ „ONIWERSAL LWÓW, KOŁŁĄTAJA 3. Telefon 74-8 
Praga 26'4200  Szwajcarja 172:87:50 | Bank Zachod. 7300 irytus 21:50 UWAGA! Na żądanie sprzedajemy odbiornik bez akcesorii. 
Sztokholm 2398200 Wiedeń 1257200 Firlej 35:50 Wystka 23525 
HENRY POULAILLE. 33) Najbliższy dróżnik, uwiadomiony, | właściwym. Poznał damę do towarzy- — Ma słaby węch... — rzekła, 
posłał swego chłopca na rowerze, by | stwa narzeczonej. śmiejąc się i ukazując ząbki. 
° j ł 5 A : 
Oszalał uprzedził kierownika pociągu 2321, — Gdzie jest Peggy? — zapytał. — Okropna była ta noc, moje 
y pociąg. że zbliża się pociąg specjalny. — Ach! gdzie ona jest?.. otóż | dziecko, prawda? — odezwał się oj- 
POWIEŚĆ — FILM — Jadą delegaci Towarzystwa i | to! nie na swojem miejscu, w każ- | ciec, zapominając o stanowisku j gła- 
E sam wielki dyrektor, — powiedział | dym razie! rozmawia z każdym... | szcząc jasne pukle włosów ukochane- 


Przekład autoryzowany Stelli Olgierd. 

P. Werstchield i p. de Raustchein 
podziękowali gospodyni i pożegnaw- 
szy się wyszli. 

Zawiadowca udał się za nimi. 

Siedli do wagonu. 

Pociąg już miał ruszyć, kiedy za- 
wiadowca spostrzegł, że żona podbie- 
ga do wagonów. 

— Czego chcesz? 


— Pan dyrektor polecił mi ugo- 


tować kawy dla ludzi, właśnie ją 
Niosę. 

— Tak, istotnie — potwierdza p. 
Werstchield. 


Kobieta podeszła do maszyny z 
pełnym dzbankiem kawy, który pa- 
rzył jej ręce, mimo, że był owinięty 
w ściereczkę. 

Przyniosła ze sobą 
filiżanki, 

— Oddacie mi, jak będziecie wra- 
cali. 


również dwie 


w 
m | 


W trzy minuty potem, pociąg 
specjalny ruszył w drogę, wlokąc za 
sobą, oprócz własnych trzech wago- 
nów, lokomotywę, zabraną na za- 
mianę do oszalałego pociągu i kilka 
wagonów. 


XXXII. 
Godzina minęła już od chwili, kie- 
dy oszalały pociąg zatrzymał się na- 
reszcie 


chłopiec recytując wyuczoną lekcję. 

Mechanik poklepał go po ramie- 
niu: 

— Dobrze, mały człowieczku, po- 
wiedz ojcu, że dziękujemy. Czekamy 
na nich. 

— Czekamy na nich — powtórzył 
palacz. 

Rzeczywiście, wkrótce usłyszano 
przeciągły gwizd i pociąg z delegatami 
nadjechał. 

Gdy się zatrzymali, tłum obstąpił 
pociąg. 

— To grube ryby z Towarzystwa. 

— als, 

Ktoś odezwał się półgłosem: 

— jest i sam wielki »manitou« 
z Prima, sam szef, główny dyrektor! 


— Ooo! 
— Tak, wygłąda bardzo zmęczony. 
— Nie przyzwyczajony spędzać 


nocy poza domem, to zaraz widać. 

— A ten drugi? 

— Nie wiem... jakiś inspektor... 

— Nawet wygląda na niego. 

Nie zwracając uwagi na szepty, 
jakie powstawały dokoła nich, dwaj 
mężczyźni szli naprzód. 

Wkrótce znaleźli się przy wago- 
nach pierwszej klasy. 

— Zobaczę, — rzekł p. de Raust- 
chein. 

Wszedł na stopnie. Pierwszy prze- 
dział, do którego zajrzał, okazał się 


Powiedziała mi, że idzie do palacza, 
czy też maszynisty, którego podobno 
zna... 

— Mogła pani pójść z 
wtrącii p. de  Raustchein, 
ubodła zazdrość. 

Zmierzyła go zimnem spojrzeniem, 
nieco zaskoczona, lecz nic nie odpo- 
wiedziała. Zabrałą się do przerwanej 
robótki, nie czekając aż p. de Raust- 
chein wyjdzie z przedziału. 

— Do czego on się znów  wtrą- 
ca?... 


nią 
którego 


P. Werstchield w parę minut 
już przy maszynie. 

Zdawało się, że odpoczywa, nie 
miałą bowiem wcale wyglądu więcej 
zwarjowanej, niż inne. 

Stojąc na balaście, mechanik, pa- 
lacz, hamulcowy i kierownik pociągu 
udzielali każdemu pytającemu z oso- 
bna wyjaśnień, jakich od nich żądano. 

Wśród pytających p. Werstchield 
dojrzał į córkę. 

Kierownik pociągu pierwszy za- 
uważy] nadchodzącego dyrektora, 
podróżni usunęli się nieco, pracowni- 
cy przyłożyli ręce do daszków cza- 
pek. 

— Papo — zawołała Peggy, bieg- 
nąc ku niemu — to ty przyjechałeś? 

— Jest i Raustchein, który cię 
szuką, 


był 


| 


GR ZZCLĄĄ AA A 


go dziecka. 

— Na szczęście, na lokomotywie 
byli ludzie, którzy nie stracili głowy. 
| Ale, à propos, przypominasz sobie 
chyba tego oto p. Rauliera? 

Na E fal obydwóch mężczyzn: 
ukazał się uśmiech, pełen zażenowa- 
nia. Czy oni się znają? Chyba... 

— To p. Raulier napisał mi do 
albumu te zabawne słowa, które tak 
lubisz przytaczać: »nawet aby się po- 
sługiwać nogami, potrzebna jest gło- 
wa«... Pamiętasz, podczas meczu piłki 
nożnej? 

—. Jak — ©dpafh 

Raulier się uśmiechnął; teraz, rze- 
czywiście przypomniał sobie to zda- 
nie. 

— Ale p. Raulier nie powiedzial, 
że potem widzieliśmy się jeszcze?,,, 

— Nie! — zapewniła młodą pan- 
na. | 

— No, to jeszcze jedna sprawa 
się wyjaśni, A zatem — rzekł, zwraca- 
jąc się wprost do mechanika, — żad- 
nego wypadku?... Co się stało? 

— To hamulce, proszę pana dy- 
rektora — odparł kierownik, zakłopo” 
tany. ] 

— Hamulce! Nie umieliście stę 
nimi posługiwać. Będę zmuszony was 
ukarać. To nie do pomyślenia! ©stą- 
tecznie... obyło się bez katastrofy į 
przy jmę to pod uwagę. 
(Dok. nast.), 
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Cena ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolnmny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 25 gr.s za i wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łam 
i nekrologji 46 gr.$ w kronice, repertuarze, ña stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice $0 gr. na 1-szej 
drobne ogłoszenia ra słowo 10 gr. drobńe ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cala strona: ogłoszeniowa 400 wł., tekstowa 609 zł., pierwsza (po 


1 


Ogłoszenia tabelaryczne ewfrowa 50°., zamiejscowe 301, droższe. 


owej w nadeałanen, 
od nagłówkiem) 80 gy, 
v nagłówkiem) 800 wj, 


o Ao W GZ. RAA "mA Aa oz" "m P.L... | 0a I 
łacona ryczałtem, 


»Drukarnia Polska«, Lwów, ul Chorążczyzny :7, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Nacżytość pocztowa op 


.. 


